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0 Sejm i kr
Onegdlajszy „K urjer Poranny" pole­

mizuje z art. tow. Niedziałkowskiego, kilka j 
dni temu wydrukowanym w naszern piśmie. 
Tow. Niedziałkowski wystąpił przeciwko 
atakom na Sejm, podważającym samą za­
sadę demokracji. Reakcja atakuje Sejm, 
ponieważ jest dla niej zbyt demokratyczny: 
reakcja przygotowuje się do walnej kam- 
panji przeciwko ordynacji wyborczej, aby 
ją zmienić w interesie klas posiadających. 
A le ataki te wychodzą nietylko z tej stro­
ny: Sejm zgoła nie cieszy się względami
różnych grup inteligencji „centrowej" i ra ­
dykalnej. I te grupy, słabe 'liczebnie, ma­
rzą o korzystnej dla nich, ale wcale nie­
zgodnej z zasadami demokracji zmianie or­
dynacji wyborczej. Na takiej to  drodze 
silna reakcja i słaba „lewicowa" inteligen­
cja pragnie „ulepszenia" Sejmu! Ogólnie 
zaś rzecz biorąc, zarówno u reakcji, jak u 
owych grup „centrowej" czy „lewicowej" 
inteligencji istnieje dążenie do poniżenia 
Sejmu na rzecz t. zw. silnego Rządu. Przy- 
czetm reakcja ma wyraźny cel: monarchję 
lub faszyzm, podczas gdy niektóre grupy 
inteligenckie dokł|dn ie  nie wiedzą, jakąJby 
to formę rządu czy system rządzenia wy­
myślić. Z nastrojów ich jednak wynika, i  

że chętnie przylgnęłyby do jakiejś „demo­
kratycznej" „dyktatury".

Przeciwko tego rodzaju przejawom wy­
stąpił tow. Niedziałkowski. Oczywiście 
nie chodziło mu o zagradzanie komukol-i 
wiek drogi do krytyki Sejmu. Sami z tego 
prawa i z tego obowiązku krytyki korzy­
stamy w pełnej mierze. Chodzi jednak o 
ceł krytyki. Więc gdy krytyka Sejmu pod­
waża zasady demokracji lub grozi zbocze­
niem myśli politycznej na manowce —> wte­
dy uważamy za swój obowiązek występo­
wać przeciwko tej krytyce — bez względu 
na to, skąd pochodzi, i choćby w najrady­
kalniej sze stroiła się szatki.

„Kurjer Poranny" nie w daje się w  ta ­
ką analizę, stwierdza tylko, że „niezadowo­
lenie (z Sejmu) jest powszechne... i moty­
wowane jest... argumentami, które ogółowi 
trafiają do przekonania".

Niezadowolenie z .Sejmu — jeżeli cho­
dzi o ogół — jest tylko wyrazem niezado­
wolenia z całokształtu panujących u nas 
stosunków. Sejm jest najpodatniejszym i 
rajlatwdejszym przedmiotem krytyki, w ła­
śnie dlatego, że wyszedł bezpośrednio ze 
społeczeństwa, działa jawnie i publicznie, 
a w a ln y m  jego orężem jest dyskusja i kry­
tyka. Od Sejmu wszystkiego się oczekuje, 
a zarazem zwraca się przeciwko niemu 
* szelki® niezadowolenie.

Nie możemy jednak akceptowć „wszel- 
*dego niezadowolenia"; niezadowolenie mu­
si mieć wyraźne przesłanki i cele politycz- 
V . R yczałtow e niezadowolenie niczego

nie wyjaśni i do żadnej poprawy nie dopro­
wadzi. Natomiast np, całkowicie uzasadnio­
ne było niezadowolenie z rządów większo­
ści chjeńslco-piastowskiej, było ono też pod 
względem politycznym owocne. Podobnież 
za zupełnie słuszne uważamy niezadowole­
nie z dzisiejszego Sejmu, którego skład nie 
odpowiada już stosunkowi sił w k raju  i 
niesłychanie utrudnia utworzenie Rządu 
dcm okra tycznego.

Ale czy ogół niezadowolony nie jest

lenie z Sejmu z tego powodu, że nie opa­
nował zwłaszcza stosunków gospodarczych 
w kraju. Ale ofół domaga się od Sejmu 
naprawy tych stosunków — a jednocześnie 
łudzi się, że poza Sejm em ‘będą te sprawy 
załatwione lepiej, niźli w Sejmie! Demo­
kracja napewno nic nie zyska na tego ro­
dzaju eksperymentach.

Powtarzamy: krytyka Sejmu ze strony 
demokracji musi mieć wyraźne przesłanki 
i wyraźne cele, a nie kierować się ogólnem 
niezadowoleniem i przyczyniać się do ob­
niżania znaczenia Sejmu i do zbaczania na 
różne pozademokratyczne lub wprost prze- 
ciwdemokratyczne manowce.

Józtf Piłsudski a Rząd p.Wł. Sr
Czytamy we wczorajszym „Kurjerze 

Porannym": \
W ydarzenia polityczne dni ostatnich, 

w szczególności pertraktacje szefa rządu z
  , . . Marszałkiem Piłsudskim, wiadomości o

właśnie winien tego, że powstał taki Sejm, V  przerwaniu tych rokowań, o zamierzonem
w którym  najliczniej szem stronnictwem 
jest prawica? Czy właśnie tego nie należy 
ciągle ogółowi przypominać? Czy to nie 
jest nieskończenie lepszym środkiem wy­
chowawczym od pobłażania niezadowole­
n i ,  które zwraoa się ryczałtowo przeciwko 
Sejmowi?

Leaz fcu trzeba zwrócić uwagę na je­
dną jeszcze rzecz. Istnieje u na® szeroko 
rozpowszechnione przekonanie, które do­
słownie stosuje do naszego Sejmu maksymę 
parlamentaryzmu angielskiego: parlam ent
wszystko może, z wyjątkiem jednego — 
nie może zmienić kobiety na mężczyznę. 
Od parlamentu polskiego oczekuje się, że 
on „wszystko może" — i biada się, że kłó­
tnie partyjne i t. d. nie pozwalają mu 
wszystkiego, co trzeba, dokonać, A tym­
czasem tak się stało w rzeczywistości i tak 
jest dotychczas, że nasz Sejm faktycznie 
ma władzę bardzo ograniczoną! Tłómaczy 
się do warunkami, w których powstało Pań­
stwo polskie, w chaosie powojennym, z od- 
miennem prawodawstwem w trzech dziel­
nicach (istnieje to dotychczas w bardzo po­
ważnej mierze), z fatalnemi tradycjam i 
padam entam em i i administracyjnemi po 
zaborcach, z nader slabem poczuciem p ra ­
wa i państwowości u  klas posiadających. 
Wobec tych wszystkich warunków i przy 
pośpiechu w tworzeniu władz faktycznie 
różne dziedziny życia w niemałej mierze 
uniezależniły się od Sejmu. Ten „rozwój" 
usilnie był popierany przez stronnictwa re ­
akcyjne w Sejmie i poza Sejmem. To nam 
też tłómaczy, dlaczego w rzeczywistości 
Konstytucja dotychczas nie obowiązuje w 
Polsce i dlaczego życie gospodarcze i skar­
bowe tak mało w rzeczywistości zależy od 
Sejmu (nawet bez pełnomocnictw p. Wł. 
Grabskiego). Lewiatany, Związki Ziemian, 
Kooprolne i t. p. instytucje miały tu — jak­
że często! — daleko więcej wpływu od Sej­
mu. Jeżeli zaś prawica namiętnie atako­
wała Piłsudskiego za jego prace organiza­
cyjno-wojskowe, to jedynie dlatego, aby 
mu przeciwstawić swoich Józefów Halle­
rów, Dowbor-Muśnickich i t. p. reakcjo­
nistów.

ustąpieniu z tego powodu min. spraw w ci­
skowych gen. Sosnkowskiego i t. d . budzą 
wielkie zainteresowanie w szerokich kołach 
społeczeństwa.

M arszałek Piłsudski, którego ewentu­
alne wejście do arm ji na kierownicze sta­
nowisko wygrywane jest przez obóz naro­
dowej demokracji jako „casus belli" prze­
ciw p. W ład. Grabskiemu, zachowywał do­
tąd w całej tej sprawie milczenie. Wczoraj 
dopiero M arszałek udzielił sprawozdawcy 
politycznemu „K urjera Porannego" p. Z. 
Saehnowskiemu wywiadu, w którym precy­
zuje w krótkich słowach przebieg ostatnich 
negocjacji i swoje w nich stanowisko.

Na zapytanie sprawozdawcy, czy M ar­
szałek zdecydowany był przyjąć tekę mini. 
stra  spraw  wojskowych w niedoszłym gabi­
necie p. Thugutta? — M arszałek odpowie­
dział:

— Tak jest. P. Thugutt przybył do 
mnie z propozycją, abym wziął udział w 
gabinecie jego, jako minister spraw wojsko­
wych. Odpowiedziałem, że zgodzę się z ca­
łą przyjemnością, ale wysunąłem warunki, 
które postawiłbym rodzonemu bratu, gdy­
by przyszedł z taką propozycją.

— Nie są one tajemnicą?
— W arunków było kilka. Pierwszy 

podstawowy, aby gabinet uznał zaisadę i 
bronił jej przed Sejmem, że wojsko i u rzą­
dzenia wojskowe nie mogą być w państwie 
piłką, którą stronnictwa polityczne robią 
naprzekór sobie lub rządowi t. zw. gole; ta­
ka zabawa demoralizuje niesłychanie woj­
sko, specjalnie wyższych oficerów, którzy 
znaczenie i władzę usiłują zyskiwać przy

i poparciu stronnictw politycznych. Wymie­
niony powyżej .warunek, uniemożliwiający 
tworzenie wojska partyjnego może być bar­
dzo uciążliwy dla ministrów, reprezentują­
cych stronnictwa w Sejmie, lecz wydał mi 
się on konieczny po przejściach, które do­
świadczyła arm ja za poprzedniego gabi­
netu.

Drugim warunkiem, wypływającym z 
poprzedniego, było usunięcie możliwości za­
łatwiania personaljów wojskowych na pod­
stawie postanowień gabinetu; mogą bowiem 
zasiadać w nim przedstawiciele stronnictw, 
którzy m ają interesy stronnicze, wtedy, 
gdy minister spraw wojskowych powinien 
dbać o to, aby oficerowie zdobywali stano­
wiska swoje na podstawie doświadczenia, 
wytrawności i u z d o ln ie ń  do służby. W aru­
nek ten postawiłem także dlatego, że po­
przedni gabinet w swoim urządżeniu władz 
wojskowych mnóstwo wyższych funkcji
wojskowych uzależnił nie od czego innego, 

Uzasadnieniem więc byłoby niezadowo- 1 iak od decyzii gabinetu.

Postulat trzeci polegał na tem, że żą­
dałem powrotu do ułożenia stosunku wyż­
szych władz wojskowych na podstawie de­
kretu W odza Naczelnego z 7 lutego 1920 r., 
t. j. powrotu do tego stosunku, jaki pozo­
stawiłem, odchodząc od wojska, a co zo­
stało zmienione przez nowe postanowienie 
gabinetu p. Witosa, posiadające wady, wy­
mienione w drugim moim warunku.

Co do innych warunków, to dotyczyły v 
one budżetu wojskowego oraz sposobu, me­
tody i pracy w gabinecie. P. Thugutt wa­
runki postawione przezemnie przy jął — no 
i, jak wiadomo, gabinetu nie sformował.

A potem —  ciągnął M arszałek Piłsud­
ski — zwrócił się do mnie gen. Sosnkowski, 
zaproszony na stanowisko m inistra spraw 
wojskowych w gabinecie p. Wł. Grabskie­
go. Gen. Sosnkowski prosił mnie, abym 
wrócił do wojska i pracy wojskowej na 
podstawie wspomnianego dekretu Naczel­
nego W odza z dm. 7 lutego 1920 r.

Znając pracę, przerobioną pod moim 
kierunkiem w ciągu 2 i pół lat po zakoń­
czeniu wojny, zg%łziłem się na propozycję 
gen. Sosnkowskiego pod jednym warun­
kiem: abym wziął w swoje ręce przewod­
nictwo w ścisłej Radzie wojennej, czyli 
stanowisko oficera, mającego objąć w razie 
konfliktu zbrojnego Naczelne Dowództwo 
łącznie ze stanowiskiem szefa sztabu gene­
ralnego Armji Polskiej. Żąda ie to  moty­
wowałem kilkakrotnie na najrozmaitszych 
zebraniach politycznych, które z tego po­
wodu były zwołane.

— K rążą na ten temat tysiączne, nie­
raz fantastyczne pogłoski...

— Motywy, wyłuszczane przezemnie, 
były takie: Szef sztabu generalnego razem 
z aparatem  sztabowym, na którego czele 
stoi, uzależniony jest w dwóch kieru1 ikach,

j ściślej — podwójnie uzależniony. Po pierw- 
j  sze od ministra spraw wojskowych, które- 
1 mu pomaga w kłopotach codziennych dowo- 
i dzenia wojskami w czasie pokoju; druga 

zależność wypływa ze stosunku do przewo- 
j  dnicząoego ścisłej Rtidy W ojennej, miano-
I wicie wtedy, gdy zarówno sam szef sztabu,
! jak jego aparat, wchodzą w grę przy pracy 
j  przygotowującej wojsko do takich czy in­

nych możliwych konfliktów międzypaństwo. 
wych.

Znając — powiadam — cały ten me­
chanizm, twierdziłem, że nie wybrnąłbym 
ze swoją pracą, gdybym aparatu sztabowe­
go nie miał zjednoczonego w swoich rękach, 
zaś pewny byłem siebie, że potrafię dać 
żądaną pomoc p. ministrowi spraw wojsko­
wych w jego pracy.

**
*

j Był to  warunek — ciągnął po chwili 
M arszałek Piłsudski — na który odpowie- 

! dziano mi odmownie, prosząc o odłożenie 
' te j kwestji aż do ustawowego załatwienia
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projektu o najwyższych władzach wojsko­
wych.

*  *

A  sens tego wszystkiego — dodajmy

oid siebie — jest tald, że „Chjena" nie chce 
widzieć Józefa Piłsudskiego na stanowisku 
szefa sztabu i że p. Prezydent Rzplitej oraz 
p. W t. Graibski poddali się woli Chjeny.

Spadek waluty we Francji.
W  końcu roku ubiegłego zaznaczył się 

znaczny spadek franka francuskiego. W ła­
ściwie frank zaczął spadać od czasu obję­
cia rządów przez Poincare go. Wówczas 
kurs franka wyrażał się w stosunku: 1 do­
lar ok. 12 fr., 1 funt szterl. ok. 52 fr. Ale 
już w końcu grudnia 1922 r, stosunek ten 
wyglądał tak: dolar kosztował 17 fr., funt 
ok. 62 fr. W początkach stycznia r. b. zaś 
płacono za dolara ok. 21 fr., za funt ok. 89 
fr. Frank spadł do 'A wartości przedwo­
jennej. W  związku z tern rośnie oczywiście 
drożyzna. W  grudniu 1922 r. centnar metr. 
pszenicy kosztował 82 fr., po roku 97 fr., 
cukru 191 fr. — 283 fr., ziemniaków 28 — 
48 fr., mięsa wołowego 410 — 600 fr., weł­
ny 835 — 1370 fr. i  t. d . Komorne wzrosło 
w  ostatnich czasach o 75%.

Przyczyny spadku franka są różne. 
W arto przypomnieć, że po obsadzeniu zagł. 
Ruhry nastąpił natychmiast spadek franka. 
Olbrzymie koszta okupacyjne, częściowo 
tylko pokrywane przez eksploatację bo­
gactw zagłębia, również ujemnie odbiły się 
na kursie franka. Zwycięskie zakończenie 
okupacji nie przyniosło ze sobą dotychczas 
korzyści gospodarczych, zwłaszcza, że zwy­
cięstwo francuskie pogłębiło jeszcze roz- 
dźwięki między Francją a  Anglją i Amery­
ką, a sprawa odszkodowań nadal tkwi na 
martwym punkcie. Trzeba stwierdzić, że 
w świacie anglosaskim panuje nieufność do 
Francji i jej polityki. Nieufność tę podsy­
cają jeszcze Niemcy w interesie* własnym, 
posługując się nieraz środkami demagogicz- 
nemi. Tak np. z powodu pożyczek, udzie­
lonych niedawno przez Francję Polsce i 
państwom Małej Entenfy, prasa niemiecka 
wszczęła alarm i wskazując palcem na 
Francję, wołała pod adresem Anglji i Star 
nów Zjednoczonych: patrzcie, Francja nie 
chce wam sołacać swych długów wojen­
nych, twierdząc, że nie ma pieniędzy, ale 
dlla swych wasalów ma pieniądze, za które 
ci się zbroją przeciwko nam, Niemcom. 
Tym-zaioem, jak wiadomo, pożyczka fran­
cuska udzielona została w ma ter j ale wojen­
nym, a nie w  walucie.

Obok tych przyczyn natury zewnętrz­
nej, soadrk franka wywołany został poli­
tyką kapitalistyczną Bloku Narodowego. 
Położenie gosoodareze Francji jest nad- 

f  zwycza j pomyślne. W ciągu 4 lat udało się 
odbudować orzemysł i rolnictwo z ruin woj­
ny. Produkcja zbożowa prawie pokrywa 
zapotrzebowanie kraju, handel ożywia się 
córa?, bardziej, a wywóz i przywóz sa p ra ­
wie zrównsważone. Budżet zwyczajny wy­
kazuje te równowagę dochodów z w ydatka­
mi, a tylko na wydatki na odbudowę czer­
pie się z pożyczek, co ma być pokryte przez 
odszkodowania niemieckie, Fraricja jest

też jedynym z nielicznych krajów euro­
pejskich o względnie dobrej walucie, który 
prawie nie posiada bezrobotnych, odczuwa­
jąc przeciwnie brak rąk roboczych.

Ale ten — jak na stosunki powojenne 
— błogostan gospodarczy, stworzony wy­
siłkiem ludzi pracy, utrzym uje się też .pra­
wie wyłącznie kosztem klas pracujących. 
Pisaliśmy na wstępie o szybko postępującej 
drożyźnie artykułów codziennej potrzeby. 
Drożyzna ta ciężarem swym spada na ro­
botników i urzędników, a stanowi źródło 
dochodów dla kupców, fabrykantów i spe­
kulantów. Dzieje się tu to samo, co w in­
nych krajach, tylko w wcmiejszem tempie 
i mniejszych rozmiarach. O twardej ręce 
rządu wobec np. pracowników państwo­
wych zaświadczyły obrady parlamentu z o- 
statnich dni, gdy na porządku dziennym 
znalazła się sprawa podwyższenia urzę­
dnikom dodatku droźyźnianego z 720 fr, do 
1800 fr, Rząd obawiając się, że Izba wy­
każe „słabość" wobec urzędników ze wzglę­
du na zbliżające się wybory, uczynił ze 
sprawy podwyżki kwestję zaufania, które

Strzymał 339 głosami przeciw 211, Urzę- 
nikom przyznano jedynie 900 fr. dodatku 

droźyźnianego, sumę znikomą na stosunki 
obecne. Również w innej sprawie, dotyczą­
cej ogólnej rewizji p łac lyzędniczych, rząd 
postawił kwestję zaufania. Szło tu o  wnio­
sek socjalistyczny, by do komisji admini­
stracyjnej, mającej zająć się tą sprawą, 
powołano w połowie przedstawicieli urzę­
dników. Poincare sprzeciwił się temu żąda­
niu, a Izba poparła go 392 głosami przeciw­
ko 169. Uchwalono, że tylko A członków 
komisji składać się będzie z urzędników, 
ale nie wybieranych przez tychże, lecz mia­
nowanych przez yząd.

W śród robotników i urzędników rośnie 
więc niezadowolenie równolegle do wzro­
stu drożyzny i podatków. Natomiast klasy 
posiadające ciągną ze spadku waluty ogro­
mne zyski i szkodzą frankowi, uciekając, 
odeń na korzyść lepszych walut, przede- 
wszystkiem dolara. Spekulacja walutowa 
kwitnie we Francji tak samo, jak w krajach
0 słabej walucie, tylko w bardziej ograni­
czonym zakresie: frank—funt—dolar. I‘ tak 
samo eksporterzy lokują dewizy obce, po­
chodzące ze sprzedaży zagranicą, w  ban­
kach zagranicznych. Min. finansów de La- 
steyrie widzi nawet w spekulacji jedyną 
przyczynę spadku franka i obiecuje zara­
dzić jej środkami techniczno-finansowemi
1 administracyjnemu Ale środki te nie są 
wystarczające i nie doprowadzą do celu, 
zwłaszcza, że spekulacja — jak widzieliś­
my — nie jest jedynym powodem spadku 
franka.

Zblizka i zdaleka.
W SPOM NIENIA KONGRESU.

II.
Rada Naczelna stronnictwa śród wielu 

poleceń, które od Kongresu na drogę życia 
otrzymała — znalazła jedno, k tóre uważa­
my za wysoce ważne i aktualne: polecenie 
zapoć zątkowania wartki z alkoholizmem. Są 
towanyysze, którzy uważają tę walkę za 
rzecz zgoła drugorzędną. Są tacy, którzy 
uw ażają ją za bezcelową. Są też i tacy, któ­
rzy z najdalej idącą wyrozumiałością mó­
wią o wódce i ofiarach wódki. Mylą się ci 
wszyscy wyrozumiali, obojętni i ci „letni" 
towarzysze! Dawno to już zrozumieli so­
cjaliści Zachodu. Pamiętam — dawno to 
już było, kiedy uczyłem się w uniwersyte­
tach niemieckich i pisałem pierwsze arty­
kuły do „Vorwarts‘u“, redagowanego przez 
wielkiego Wilhelma Liebknechta i do „So- 
zialdem ekraitV , reda^w anego  przez przy­
jaciela polskiej sprawy Jerzego Ledeboura
— kw estja wałki z alkoholem była również 
przedmiotem debaty w łonie organizacji 
niemifcokiej. „Szczyty" partji odnosiły się 
do tej kwestji z politowaniem: taka mała, 
drobna kwestja! W ynika ona z warunków 
społecznych! Robotnik pije, bo jest głodny, 
pije — bo mu źle! Socjalizm zniesie wa­
runki dzisiejszego psiego bytowania, znie­
sie sprzeczności, tkwiące w warunkach pra­
cy w dzisiejszym kapitalistycznym społe­
czeństwie! Poco rozpraszać energię ku 
zwalczaniu spraw, niedomagań, wrzodów, 
których uleczyć nie może perswazja!

Robotnicy niemieccy nie podzielali 
tych opinji. Rozumowali naiwniej i  bardziej 
bezpośredrio. Zaczęli sami domagać się od 
przywódców, aby ci porzucili swoje wyso­
kie wieże i zstąpili r,a dó ł między „drobne" 
bolączki. Pamiętam dobrze moment, kiedy 
mężowie zaufania zaczęli na konferencjach 
dzielnicowych w Berlinie domagać się in­
terwencji władz naczelnych. Początkowo 
odrzucono ich rezolucje, nicdopuszczono 
ich wniosków na zjazdy, odrzucano ich ar­
tykuły w redakcjach pism partyjnych. Nie 
ustawali w walce; zakładali stowarzyszenia 
abstynentów. I dziś, po latach, jest w Niem­
czech, w Austrjd bardzo poważny robotni­
czy  socjalistyczny ruch abstynencki Jest 
literatura socjalistyczna, poświęcona walce 
z alkoholem. W ychodzą czasopisma, przez 
socjalistów wydawane a  walce tej poświę- 

> cone.
I my pójdziemy za ich przykładem. 

Pójść musimy. Je s t nas w organizacji gru­
pa starszych i młodszych, którzy nie pije­
my i złem okiem spoglądamy na pijących. 
Znajdą się — w szczególności śród młodych
— i apostołowie. Trzeba im dopomóc. J e ­
dną, drugą broszurę ogłosić, naukową i spo­
łeczną, popularną a umiejętną. W łaśnie — 
wskrzesiliśmy „Latarnię", a  redaktor „La­
tam i" jest abstynentem.

M arnotrawcą jest ten, kto pije. M arno­
trawcą energji, k tóra inaczej a pożytecznie 
mogłaby być zużytkowana. Energją trzeba

oszczędzać, tyle jest pracy przed nami, ty­
le pola leży odłogiem, tyle moczarów jest 
do skanalizowania. Aby dokonać wielkich 
rzeczy, trzeba wielkiego Entuzjazmu. (U- 
mierający Saint-Simon tak przecież mówił 
do ukochanego ucznia Rodrigues'a). Tylko 
zdrowe i czyste natury mogą wykrzesać z 
siebie — entuzjazm. Nie masz entuzjazmu 
pod miną ponurą, chorych na ko~iokwik al- 
koholoidów! Krócej żyją, potomków zosta­
wiają po sobie chorych i do życia niezdol­
nych; wcześnie tracą przywiązanie do pra­
cy wogóle, przywiązanie do pracy party j­
nej w szczególności. Tracą poczucie odpo­
wiedzialności, podczas gdy my starać się 
musimy, aby to poczucie czynić coraz bar­
dziej deeydującem i wyrafir.owanem.

W szystko cośmy dotąd n ic i sali zna­
leźć można w każdym podręczniku hygjeny 
społecznej. W  literaturze socjalistycznej 
Zachodu istnieją bardzo ciekawe, bardzo 
cenne przyczynki naukowe i prom  y a nd y- 
styczne do tej sprawy. Mogłaby Rada Na­
czelna zarządzić ich wydanie w języku pol­
skim. Zaczniemy prowadzić oropagandę ab­
stynencką po dzielnicach. Tak jest wszę­
dzie, mogłobyż u nas być inaczej?

Henryk Bezmaski.

Skutk i r z ą d ó w  
drożyzny i paskarstwa
DZIŚ FRANK WALORYZACYJNY—1.910.00(1 

MK.
Kurs waloryzacyjny franka złotego u- 

stalony został na dzień dzisiejszy na 
1.910.000, jutro 1.900.000 mkp. 

j ZNOWU CHLEB PODROŻAŁ O... 100.000 Mk.
O d 11 b. m. obowiązują następujące 

ceny chleba: 50% w hurcie 566 tys. mk., w 
detalu  609 tys. (cena poprzednia—509 tys.), 
70% w hurcie 491 tys., w detalu 527 tys. 
(poprzednia 443,000). sitkowy II g a t  w 
hurcie 446 tys., w detalu 479 tys. (406 tys.), 
razowy w hurcie 401 tys., w detalu 441 tys. 
(363 tys). W ydział Zaopatrywania pobie- 

i ra  450 tys* za kg. chleba 50% i 400 tys. za 
kg. chleba 70%. (b .) .

PASEK KOLONJALNY.
Kupcy kolonialni — niby plantatorzy 

na kolonjąch — drą skórę z ludności. Od 
wczoraj w handlu kolonjalnym obowiązu­
je następujący cennik zwaloryzowany: her­
bata luzem — 9,400 tys., Pecoe Orange— 
17 milj., kawa zbożowa — 420 tys., palona 
„Rio" — 6,300 tys., „Santos" — 7,600 tys., 
kakao na wagę — 1,100 tys., holenderskie— 
2,800 tys., k rysz ta ł — 1,450 tys., kostka 
prasowana — 1,800 tys., cykorja—900 tys., 
marmolada 50% 2 mil jony, ryż — 1,300 
tvs., sól jasna — 260 tys., ocet stołowy — 
144 tys. (litr), zapałki — 45 tys. pudełko 
i 450 tys. paczka, drożdże — 2,300 tys., m ą­
ka pszenna 50% —  780 tys., 60% — 630 
tys., żytnia 50% — 520 tys., m akaron — 
1,440 tys., kasza manna — 1 milj., krakow-

KAZIMIERZ PIETKIEW ICZ.

Wspomsfeń parę
(Dokończenie).

Tak jak z odczytami — podobnież nie- 
konspiracyjnie postępowano i przy agita­
cji — w innych sprawach. Napoleon Zel- 
cer no. agitował robotników nieznajomych 
wprost na ulicy i wprowadzał na zebrania 
szpicli. Kiedy byli już śledzeni — przy­
chodzili w odwiedziny bęzcelowe do prze­
chowujących na składzie nielegalsączyz- 
nę... Kasprzak bardzo krytycznie do nich 
się odnosił i wiele opowiadał o podobnych 
ich nietaktach. Z aa ji się, że miał się na 
baczności i odpowiednio konspirował się i 
zabezpieczał.

Ja k  przewidywałem — „Proletariat" 
Kulczyckiego n >  utrzym ał się długo i po 
jakim półroczu ożywionej i nieopatrznej 
działalności — wsypał się lub rozbiegł po 
zagranicach niemal w całości. Pozostał 
Kasprzak — człowiek starszy, zręczny 
konspirator, żyjący- na stopie nielegalnej, 
— pozatem Hulanicki i Kiersz, którzy nie­
zbyt się zaangażowali w stosunkach z gru-

?ą Kulczyckiego — więcej zdaje się nikt. 
o całej tej aferze pozostała na znaczny 

przeciąg czasu nowa pustka i zastój w ru ­
chu.

Zastój trw ał aż do powrotu na stałe 
do kraju  Edwarda Abramowskiego. Poro­
zumiał się on również z Mendelsonem i e- 
migramtami szwajcarskimi, ale wymógł na 
nich duże ustępstwa programowe. Prze- 
dewszystkiem o anarchizowaniu w dalszym 
ciągu nie mogło już być mowy. Nowa o r­
ganizacja miała powstać w kraju  na pod­
stawie programu, ułożonego na miejscu. 
Zagranica przestawała być kierowniczką i 
stawała się tylko pomocnicą — protektor­
ką młodej partji.

Postanowiliśmy wejść na nowe torv

taktyczne w tern przeświadczeniu, że tak 
jak dawniej pracować wprost nie warto. 
Nawet sama nazwa partji była zakwestio­
nowana: Motzówna twierdziła, że „Prole­
taria t"  jest dla robotników słowem niezro- 
zumiałem i trud nem do wymówienia. Po­
zostawiliśmy jednak tę nazwę ze względu 
na tradycję ruchu, — ale. w starych poglą­
dach, jak np. na znaczenie teroru, masowe­
go ruchu robotniczego w warunkach cara­
tu i odległość ewentualnego przewrotu spo­
łecznego — poczyniliśmy ogromne wyło­
my.

Szczególniej ten ostatni punkt (czas 
przewrotu) miał decydujące znaczenie dla 
taktyki. Dawniej młodzieniec oczekiwał 
„rewolucji socjalnej" za pół roku, krakow­
skim targiem zgadzał się na rok. dw a lata 
były już dla niego czasem niemożliwie da­
lekim, na dłuższe zaś czekanie absolutnie 
się nie zgadzał; „w takim razie nie w arto 
nic robić" — mówił. To też i taktyka ta­
kich młodzieńców musiała być pełna nie­
cierpliwości i ryzyka.

Abramowski wówczas był bardzo mło­
dy, ale jego zasoby umysłowe — wiedza i 
doświadczenie — czyniły zeń dojrzałego 
działacza społecznego. W  dzieciństwie był 
on „cudownem dzieckiem", w wieku już 
młodzieńczym stał się niezwykłym człowie­
kiem.

Jego interes do spraw społecznych 
poczyna się od jakiego 9-go roku życia; do 
lat 13— 14 przebył on już ewolucje kilku 
kierunków społecznych, rozczarowując się 
w jednvch i przysw ajając nowe poglądy; 
w dziedzinie wierzeń — przeżył okresy mi­
stycyzmu, różne tear je metampsychozy. do­
skonalenia się dusz, woilnomyśliciel stwo; w 
14-m roku życia posiadł już cała wiedzę gi­
mnazjalną, w ładał iezvkami francuskim i 
niemieckim, znał dokładnie literaturę pol­
ska itd. Następnie studjował nauki przy­
rodnicze na uniwersytecie krakowskim i 
dale i parę lat na genewskim.

Ucząc się w Krakowie, próbował tam 
wywołać ruch socjalistyczny wród studen­
tów i robotników, jednocześnie nawiązując 
stosunki z Mendelsonem i pośrednicząc w 
jego stosunkach z krajem . W  Szwajcarji 
spotkał się z emigrantami i, co najw ażniej­
sza, z ruchem robotniczym zachodnio-eu­
ropejskim, który należycie wystudjował.

Na ludzi miał wielki wpływ. Jego  sto­
sunek do nich był niezwykle miły — odno­
sił się po bratersku, nigdy nie wynosząc 
«ię nad innych, ale starając sfę ich podźwi- 
gnąć i podwyższyć. Oni już sami odczu­
wali jego wyższość i odpowiednio ją  ceni­
li. Ale do kogo się rozczarował i zawiódł, 
tego już lekceważył raz na zawsze.

Pomimo więc młodego wieku —  Abra­
mowski był naówczas najdojrzalszym  i naj­
wybitniejszym działaczem socjalistycz­
nym w kraju. Młodzieńczość w yrażała się 
jedynie w  werwie, zapale, energji...

Rozsnuwając nici ^organizacyjne — 
Abramowski wiązał je mocno, chciał, by 
nie były one narzucone z góry, lecz żeby 
wynikały z woli i pojęć uczestników. ^  or­
ganizacji zamierzał zjednoczyć wszystkie 
siły społecznikowskie w „jeden front" (od­
wieczna utopja!). Jedną z grup inteligen­
ckich, o które zabiegał —  byli tak zwani 
przez nas „Lopkowcy". grupujący się oko­
ło studenta „Lopka" — Leopolda Bajna, 
zaprooonował też mnie i Adolfowi W ar­
szawskiemu jazdę do Szwajcarji w  celu o- 
mówienia całej sprawy z doświadczonymi 
towarzyszami na emigracji.

Ja  nie pojechałem z powodu pewnych 
przeszkód natury osobistej, głównie zaś z 
powodu rewizji żandarmskiej, podczas któ­
re! odebrano mi dokumenty a nasteonie 
oddano mię pod taj nv dozór policvjny. 
Abramowski więc pojechał — tylko z W ar­
szawskim.

Byliśmy wszyscy przekonani, że „Lop­
kowcy" pójdą z nami i dlatego nieopatrznie

oddałem im zorganizowane przezemnie i 
Abramowskiego pierwsze kółko robotnicze.

Stało się jednak odwrotnie i „Lopkow­
cy" z nami się nie połączyli (co ujawniło 
się dopiero po powrocie W arszawskiego z 
zagranicy), kółko zaś moje zostało straco­
ne dla nas raz na zawsze.

Zaczęliśmy więc organizować się bez 
Lopkowców. Stopniowo przybywali ludzie 
z inteligencji i robotników. Około tego 
właśnie czasu wrócił z Pińszczyzny Jędrze­
jowski i trafił do mnie. stosunki z robot­
nikami były w ręku Kasprzaka.

Był on wśród nas najstarszy wiekiem 
— miał lat jakie t r z y d z j e ś a  parę. p 0 njm( 
co do wieku, szedłem ja., miałem lat oko­
ło 25 —  26. Byłem ponadto unikatem pod 
tym względem, że przedstawiałem sobą tak 
zwanego „człowieka skończonego", t. j., 
który zdołał wysłuchać kurs nauk i nie zo­
stał w ich ciągu ani wysłany gdzie pieprz 
rośnie, ani aresztowany.

Byliśmy wszyscy młodzi. R e w o lu c jo ­
nistów z siwemi włosami spękałem  dopie­
ro  na Syberji i długi czas nie mogłem się 
do tego faktu p r z y z w y c z a ić . Dopiero za 
P. P. S. mieliśmy ludzi rL'€C° starszych i 
„ sk o ń c z o n y c h "  —  (z czego Piłsudski był 
dumny) lub doświadczonych i wyrobionych 
na zesłaniu i w więzieniach. I dooiero w 
P. P. S. pozwalaliśmy sobie na luksus nie- 
zajmowania ludzi robota rewoiucyj-*-- n&kj 
nie ukończą studjów. Zresztą i wtedy nie 
zawsze to  bvło możliwe.

Po pewnym czasie stworzyliśmy Komi­
tet centralny partji. Do Komitetu weszło 
pięć osób i w tym komplecie dotrwał on aż 
do rozłamu partyjnego w roku 1891-ym. 
Czterech z nich już nie żyje: Abramowski, 
Motzówna, Kasprzak i Jędrzejowski.

1



« r  11 „ R O B O T N I K "  piątek, l l  stycznia 1924 r.
ska —  960 tys., pęczak —  520 tys., gry­
czana biała —  900 tys., jaglana —  700 tys., 
groch polny —  400 tys., fasola biała —  900 
tys., kolorowa —  400 tys. W szystkie ceny  
podane są w kilogramach, (b.l.

OBUWIE DROŻSZE O 300% Niż PRZED 
WOJNĄ.

N ow y cennik obuwia, wprowadzony od 
dn. 10 b. m., przewiduje następujące ceny: 
męskie kamasze chromowe —  w  sklepach
I kategorji — 57,200 tys., II kat. —  41,400 
tys., III —  18,700, sportowe chromowe 
czarne w  I kat. —  74,800 tys., II —  46,500 
tys., III —  22,500 tys., sportowe chromowe 
kolorowe w  I kat. —  79,200 tys., II —  47 
m ili- HI —  23,800 tys., gemzowe kolorowe 
w I kat. —  60,300 tys., II —  48,700 tys., 
III —  22 miljony, gemzowe czarne w I kat. 
57,200 tys., II kat. —  48,200 tys., III —  21 
milj., lakierowane cale w I kat. —  68,600 
tys., z suknem —  65,400 tys., II —  52,300 
tys. (kort), III —  23 milj. (kort). Pół- 
buciki lakierowane w  I kat. —  63,600 tys.,
II —  45 milj., III —  lSfeniilj. Buły czarne 
chromowe w  I kat. —“ 3,600 tys., II —  
45 milj., III —  36 milj., chromowe koloro­
we angielskie w I kat. —  126 milj.. Dam­
skie buciki bronzowe wysokie w  I kat. —  
72,100 tys.. II —  40,690 tys., III — 18,500 
tys., kolorowe gemzowe w  I kat. —  64,880 
tys., w  II —  48 milj.., III _  21,800 tys., la­
kierowane z suknem w  I kat. —  68,450 tys., 
II —  49,700 tys. (kort), III — 22 milj. 
(kort), półbuciki lakierowane w  I kat. —  
61,970 tys. (gemza), 11 — 40 milj. (chrom). 
Pantofle prunelowc w I kat. —  38,382 tys., 
II —  23 milj. (II gat.), III —  7 milj. Nowy 
cennik, jak donosiliśmy, jest w yższy od 35 
do 50% od poprzednio obowiązującego, (b.).

57,200,000 mk. za parę kamaszy, sta­
nowi to 38 franków złotych, t. j. 14 rubli 
przedwojennych. Gdy sobie przypomnimy, 
i i  przed wojną kamasze takie kosztowały 
4 —  5 rubli, okaże się, i i  cena obecna jest 
o  300% wyższa.

Na kupno pary butów nie starcza o* 
becnie cały tydzień ciężkiej pracy!

Plany sanacyjne.
Wczoraj odbyła się w Min. Skarbu narada z 

udziałem wybitniejszych fachowców z Sejmu 
* * poza Sejmu nad planami sanacyjnemi skar­
bu j sposobem jej realizacji. Wczoraj wieczo­
rem sprawy te były przedmiotem obrad Rady 
Ministrów.

Uchwalono rozporządzenie, które dziś 
premjer Grabski zawiezie do podpisu Prezy­
dentowi do Spały w przedmiocie ściągnięcia 
drugiej zaliczki na podatek majątkowy. Ścią­
gnięcie tej zaliczki ma umożliwić zamknięcie 
wydatków państwowych w lutym i marcu bez 
deficytu, co będzie miało wpływ tem dodat- 
niejszy, że również w bieżącym miesiącu 
wskutek dużego wpływu podatków zadłuże­
nie skarbu państwa nie powiększy się. Ten 
pomyślny objaw notuje prowizorycznie zesta­
wiony stan rachunków P. K. K. P. za pierw­
szą dekadę b. m.

Oprócz opracowywania planu ściągnięcia 
podatku majątkowego ministerjum skarbu o- 
pracowujc ustawę o wypuszczeniu bonów po­
datkowych, które odciążą rynek pieniężny o- 
raz ustawę o obligacjach kolejowych. Będą 
to walory hypotecznie zabezpieczone o Wyso­
kiem oprocentowaniu i stanowić będą pierw­
szy wysokowartościowy oblig, który przycią­
gnie te oszczędności, jakie obecnie lokowane 
są w spekulację akcjami.

Na konferenqę wczorajszą w tych spra­
wach zaproszeni byli z kół senackich i sejmo­
wych pp.: Głąbiński, Zdziechowski. Karpiński 
fZw. L.-N.), Chłapowski, Michalski, Szarski 
(Kl. Ch.-N.), Korfanty, Kwiatkowski, Nowo­
dworski (Ch.-D.), Byrka, Osiecki, Buzek (P. S. 
L. Piast), Łypacewicz, Poniatowski, Woźnicki 
(Wyzwolenie), Chądzyński (N. P. R.), tow. 
Diamand, Moraczewski (P. P. S.), lecz niektó­
rzy z nich, jak np. pp. Chłapowski, Korfanty, 
Byrka, Osiecki, tt. Diamand i Mbraczewski nie 
przybyli.

Z kół ekonomistów wzięli udział w nara­
dzie m. in. pp. Z. Chrzanowski, prof. A. Ko- 
stanecki, prof. A. Krzyżanowski, St. Kempner, 
Mielczarski, Młynarski, prof. Rybarski.

Waloryzacja

W czoraj odbyła się pod przew odnic-
vem inspektora okręgowego, p. B oh usze- 
icza, konferencja w sprawie zwaloryzo- 
ania p łac rob. piekarskich. P o  3 godz. 
■yczerpującej dyskusji, podczas k tórej 
ibotnicy zagrozili bezrobociem , p rzed sta- 
'icieie W ydz. Zaopatryw ania, cechu pie­
przy i grupy parowych piekarń  zgodzili 
9 na ustalenie p łacy wykwalifikowanego 
t1atcownika w wysokości 7 złotych i nie- 
yk wal i f ikowan ego —  w  wysokości b'A

Sprawa ws&eżia immmt
w Komisji Senackiej.

Wczoraj na posiedzeniu zjednoczonych 
komisji gospodarstwa społecznego i prawni­
czej Senatu „załatwiono się“ w sposób nieopi­
sanie groteskowy z ustawą przez Sejm przy­
jętą a dotyczącą obowiązkowego stosowania 
wskaźnika zmian kosztów utrzymania do re­
gulowania płac zarobkowych. Panowie sena­
torowie z prawicy, jak gdyby nic zdając sobie 

l sprawy z sytuacji polityczno -' gospodarczej 
kraju, z nędzy mas robotniczych, z błogosła­
wieństw waloryzacji nietyle podatków ile ce­
ny chleba powszedniego, wydobyli z głębi swo­
ich sumień kapitalistycznych zastrzeżenia 
przeciwko tej ustawie, przez Sejm uchwalonej 
i postanowili wbrew przekonywającym wywo­
dom tow. Misiołka zgłosić na plenarne posie­
dzenie Senatu wniosek większości komisji, za­
powiadający zmiany w ustawie.

Chodzi tedy o przedłużenie stanu jaki 
trw a obecnie. W myśl konstytucji i regulami­
nu Senatu komisje mają prawo w ciągu mie­
siąca od daty przekazania przez Sejm ustawy 
zgłosić zapowiedź poprawek a przed upływem 
dwu miesięcy poprawki same. Poczem Sejm 
może poprawki przyjąć albo przejść na niemi 
do porządku dziennego. Gdyby się tedy pp. 
bankierom w rodzaju pp. Bruna, Truskiera i 
im podobnych, sztuka strategiczna, dziś zapo­
czątkowana udała, gdyby w szczególności ar­
gumenty byłego ministra pracy, p. Smólskiego 
(Ch.-D.), miały odnieść zwycięstwo, to popraw­
ki Senatu wpłynęłyby w najlepszym razie do 
Sejmu na posiedzenie 28 b. m. a o ileby się w 
Sejmie znalazła większość kwalifikowana 
(11/20) i poprawki te odrzuciła, to w takim 
razie zaczęłaby obowiązywać od lutego do­
piero...

Towarzysze nasi w  Senacie uczynią wszy­
stko, co w ich mocy będzie, aby groźbę tego 
zamachu na prawa robotnicze odwrócić. Po­
siedzenie Senatu zostało z powodu spóźnio­
nej pory przerwane.

O godz. 9-ej wieczorem zebrała się komi­
sja, na której senatorowie socjalistyczni posta­
wili wniosek o reasumeję wczorajszej uchwały 
na komisji.

Komisja większością głosów wprowadziła 
do ustawy, uchwalonej przez Sejm znaczną 
ilość poprawek, niweczących w wysokim sto­
pniu dobroczynne znaczenie tej ustawy.

Pomimo obrony tej ustawy ze strony 
przedstawiciela Min. Pracy, opozycja socjali­
styczna została przegłosowana. Wniosek ten 
wprowadzony przez tow. sen. Posnera został 
przez większość kooysji odrzucony.

W szczegółowej”dyskusji zwarta falanga 
kapitału miejskiego, fabrycznego i bankowego 
przeciwstawiła się wszystkim z kolei wnios­
kom, zgłaszanym przez przedstawicieli P. P. 
S., Wyzwolenia i N. P. R.

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu tow. 
senator Posner zgłosi w imieniu mniejszości 
wnioski, domagające się utrzymania pierwot­
nego, przez Sejm uchwalonego tekstu ustawy.

Z pośród tow. naszych zabierał kilkakro­
tnie głos na komisji tow. sen. Misiołck,

i p. l i t r a  ośwat?.

°tych dziennie, według kursu franka zło- 
;go, ogłaszanego przez Min. skarbu.

Płace te stosowane będą od dn. 21 
Ucznia 1924 r. (b)

Z SENACKIEJ KOMISJI OŚWIATY I KUL­
TURY.

Wczoraj odbyło się posiedzenie senackiej 
komisji oświaty i kultury, na którem p. mini­
ster oświaty wygłosił expose. Było to jednak 
nietyle expose, ale raczej sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności ministerjum, ujęte 
pod optymistycznym kątem widzenia.

P. minister uważa, że pomimo trudnych 
warunków, praca ośwatowa w Polsce rozwi­
ja się bardzo intensywnie.

Co do zamierzeń ministerjum p. minister 
mówił tylko o dwóch rzeczach, a mianowicie: 
1) o projekcie objęcia przez min. oświaty wszy­
stkich instytucji naukowych i uczelni, zależ­
nych dotychczas od innych ministerjów; 2) o 
sprawie możliwego uproszczenia administra- 
cji.

Pozatem p- minister poinformował komi­
sję, że istnieje szereg opracowanych już przez 
ministerjum ustaw, które mogłyby ewentualnie 
wpłynąć już do ciał prawodawczych i pod­
kreślił apolityczny charakter pracy minister- 
jum.

Po expose zadawano p. ministrowi sze­
reg pytań natury zasadniczej, a mianowicie: 
jak się przedstawia sprawa realizacji szkoły 
powszechnej i przekształcenia szkoły śred­
niej na szkołą 5 klasową; jaki jest stosunek 
ministerjum do ustawy, wniesionej jeszcze 
przez Rząd Sikorskiego, o oddzieleniu Dep. 
Wyznań od Min. Oświaty; jaki jest stosunek 
ministerjum do mniejszości narodowych, w 
szczególności — do sprawy numerus clausus; 
w jaki sposób mają być zlikwidowane posunię­
cia polityczne, które zaznaczyły się już w min. 
oświaty za rządów Głąbińskiego; czy minister­
jum nie uważałoby za wskazane poddać rewi­
zji ustawy o szkołach akademickich; jakie są 
przewidywania ministerjum w sprawie budo­
wnictwa szkolnego, pomocy zakładom wvż-

j szym, utrzymania laboratorjów i klinik, kształ- I komisji, przytem zaznaczył, te  w sprawach
j cenią młodych sił naukowych i t. p. wkraczających w dziedzinę polityki (np. ty-
j Na wszystkie te pytania p. minister obie- ! czących się mniejszości narodowych) musi się
I cat dać odpowiedzeń a następnem posiedzeniu ! najpierw porozumieć z prez. ministrów.

■***«*

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza Posiedzenie 43.

Przepisy o państwowym podatku dochodowym. — Dodatkowe prowizorjum za kw. IV-ty 
i prowizorjum budżetowe na I kw. r. b. — Sprawa progresji od podatku gruntowego. — 

Rozpoczęcie dyskusji nad ustawą w sprawie naprawy skarbu i reformy walutowej.

Pierwszy punkt porządku dziennego — 
projekt ustawy w przedmiocie przepisów o 
państwowym podatku dochodowym Senat 
przyjął bez dyskusji z rezolucją, wzywającą 
Rząd, aby uzyskał od Sejmu śląskiego zgodę 
na rozciągnięcie tej ustawy na województwo 
śląskie.

Dyskusję natomiast wywołała sprawa do­
datkowego prowizorjum budżetowego za kw. 
IV r. ub. oraz prowizorjum na kw. I r. b.

Rząd Chjeno-Piasta uzyskał na ostatni 
kw artał swej działalności zatwierdzenie bud­
żetu w sumie 19 biłjonów marek, wydatkował 
zaś sumę pięciokrotnie większą, bo... *119 bił­
jonów.

Prowizorjum, jakiego domaga się obecny 
Rząd na I kw artał swej działalności stanowi 
— według p. Buzka—

„postęp znaczny w porównaniu z wszystkie- 
mi poprzedniemi prowizorjami, Alianowacic krę­
puje ono w większej mierze gospodarkę Rządu i 
umożliwia intensywną kontrolę. Prowizorjum to 
zezwala na wydanie w pierwszym kwartale 34 czę­
ści wydatków, przewidzianych w preliminarzu, a 
tylko co do wydatków na szkolnictwo powszechne 
zrobiono wyjątek, bo wolno wydać % sumy prze­
widzianej. Ogółem wydatki w pierwszym kwartale 
mogą dosięgnąć sumy 292,978,263 złotych wska­
źnikowych. Przerachowane na marki polskie we­
dług kursu* z końca grudnia, daje to 324 biljony. 
Przypuszczalnie ceny podskoczą jeszcze o 60%, 
tak, że cytra ta wyniesie około 518 biłjonów".

Są to sumy maksynłalne, w  rzeczywisto­
ści jednak wydatki — wedle zapewnień sen. 
Buzka, będą znacznie niższe.

Sen. Woźnicki imieniem Wyzwolenia o- 
świadczył, iż nie mając zaufania do poprzed­
niego Rządu, klub jego będzie głosował prze­
ciw prowizorjum za kw. IV ub. r., natomiast 
za. prowizorjum na I kw artał 1924 r., w którym 
widzi pewną dodatnią rzecz, mianowicie, że 
sumy, kredytowane Rządowi mogą być powię­
kszane w stosunku do wzrostu wskaźnika cen 
hurtowych.

Tow. sen. Siedlecki imieniem P. P. S. o- 
świadczył podobnie, iż towarzysze nasi głoso­
wać będą przeciw pierwszej ustawie, a nato­
miast za prowizorjum na kw artał I.

Wreszcie przemawiał jeszcze długo, nud­
nie a cicho chadecki senator Thullie, poczem 
pierwsza ustawa przyjęta została głosami pra-

, wjcy i części piastowców, za drugą zaś głoso­
wały wszystkie kluby polskie.

Opozycję ze strony prawicy wywołał na­
stępujący punkt porządku dziennego, który 
referował sen. Woźnicki, wnosząc o skreśle­
nie art. 89 ustawy o podatku majątkowym, 
który to art. zaliczał na ten podatek progre­
sję od podatku gruntowego.

Bronił przywilejów obszarników sen. Stec­
ki, powołując się na to, iż gdzieś na jakiejś 
konferencji u którejś wysoko postawionej o- 
osoby jakiś uczony wypowiadał jakieś objekcje 
co do zasady progresji. Znalazł oczywiście po­
parcie całej prawicy. Ustawę jednak przyję­
to w głosowaniu przez drzwi 43 głosami prze­
ciw 39.

Ostatni punkt porządku — ustawę o na­
prawie skarbu państwa i reformie walutowej 
referował sen. Karpiński (Zw. L. N.), zaleca­
jąc w patetycznem przemówieniu prżyjęcie 
tej ustawy.

Przemawiali po nim: sen. Zdanowski (Zw. 
L. N.), który „nie chciałby wnosić do zgodnej 
atmosfery zastrzeżeń, ale ubolewał, iż nie zo­
stała dotąd zreformowana" ustawa o ochronie 
lokatorów, bronił obszarników przed zarzuta­
mi posła tow. dr. Diamanda, iż uchylają się 
od płacenia podatków i naginał różne cyfry do 
swych wywodów, piorunował na podatek spad­
kowy, że dąży do ograniczenia prawa własno­
ści, robił zastrzeżenia co do podatku mająt­
kowego, bronił wywozu zboża zagranicę — 
słowem poruszał wszystkie bolączki prawi­
cy, która pełnomocnictwa Rządu właśnie w 
tych kierunkach chciałaby widzieć!...

Sen. Feintuch-Szarski (klub Dubanowicza) 
także uważał za stosowne dorzucić ochrypłym 
głosem „kilka uwag ogólnych", które jednak 
nie wniosły do tej sprawy nic nowego.

Główny nacisk mówca kładł na koniecz­
ność dwuwalutowości.

Na tem przerwano rozprawy nad ustawą 
sanacyjną, poczem po przemówieniu sen. Ki­
niorskiego przyjęto bez zmian ratyfikację do­
datkowej umowy polsko - niemieckiej prze. 
dłużającej do 31 marca r. b. termin czynienia 
sprostowań błędów drukarskich w konwen­
cji dotyczącej Górnego Śląska.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 m. 
30. Na porządku dziennym dalszy ciąg roz­
prawy nad ustawą o naprawie skarbu.

i . . .  pom 
iFZfsiinir z i e i i  w  Japonii

Po strasznem trzęsieniu ziemi w Japonji 
ogłoszono stan oblężenia, ale — jak się obec­
nie okazuje — nietylko w celu utrzymania 
spokoju w kraju, nawiedzonym przez klęskę 
niebywałą, ale także wywarcia zemsty na or­
ganizacjach robotniczych i Koreańczykach.

Niezależna Partja Pracy w Anglji ogłosiła 
memorjał o wypadkach japońskich, stwierdza­
jący m. in. co następuje. 2-go września r. ub. 
policja puściła pogłoskę, jakoby robotnicy, na­
leżący do organizacji zawodowych (prześlado­
wanych przez władze) i Koreańczycy rabowa­
li, zatruwali studnie i mordowali ludność. 
Około 180 robotników i 85 Koreańczyków 
zlynczowano i zamordowano.

Na początku października 24 przywódców 
robotniczych zaaresztowano w Tokjo, jako je­
dnostki „niebezpieczne". W więzieniu oskar­
żono ich o wywołanie zamieszek wśród uw ię­
zionych i śpiewanie pieśni rewolucyjnych. 
Ściągnięto oddział wojskowy, powodując przez 
to nowe niepokoje wśród więźniów. Owych 
24 przestępców wyciągnięto poza gmach w i^  
zienny i rozstrzelano.

Osadzono w więzieniach cały szereg człon­
ków organizacji zawodowych, socjalistów i a- 
narchistów. Korzystając z zamieszania, wy­
wołanego trzęsieniem ziemi, policja urządzała 
polowania na ludzi, aresztując ich i mordując. 
Między in. kapitan żandarmerii Amakasu za­
mordował anarchistę Sakae Osuga, jego żonę 
i 7-letniego siostrzeńca. Skazano zabójcę na 
10 lat więzienia. Na pogrzebie jego ofiar re­
akcjoniści japońscy porwali urnę, zawierającą 
prochy zabitych, chcąc przez to przeszkodzić 
manifestami na ich cześć. Wywołało to po­
wszechne oburzenie.

Skutkiem tych prześladowań i represji był 
zamach na księcia regenta Hiro-Hito. a to zno­
wu doprowadziło do obalenia poprzedniego 
rządu, nawpół postępowego i utworzenia rzą­
du skrajnie reakcyjnego z wice-hrabią Kiyou- 
ra na czele i wice-hrabią Ishii, jako ministrem 
spraw zagranicznych.

W pismach niemieckich czytamy następu­
jącą depeszę PAT-a: „W związku z wiadomo­
ścią, podaną przez „New York Herald", że 
personel poselstwa polskiego w Waszyngtonie 
wmieszany jest w aferę alkoholową, wyjaśnia 
się urzędowo, że policja waszyngtońska istot­
nie dokonała rewizji w mieszkaniu urzędnika 
poselstwa polskiego, podobnie jak w mieszka­
niach innych poselstw zagranicznych, w po­
szukiwaniu alkoholu. Poseł polski wniósł 
protest w amerykańskim urzędzie do spraw 
zagranicznych przeciwko naruszeniu ckstery- 
torjalności".

O aferze alkoholowej w poselstwie pol- 
skiem w Waszyngtonie pisały już liczne pisma 
zagraniczne, przyczem niektóre podały w ar­
tość znalezionego jakoby zapasu alkoholu na 
1 miljona dolarów. Prasie polskiej PAT do­
tychczas żadnej informacji nie udzieli) w tej 
sprawie. Domagamy się wyjaśnienia tej zagad­
kowej sprawy.

Książki nadesłane.
Dr. Feliks Młynarski: „Walka o naprawę skar­

bu", -1922. Str, 105. Wyd. Instytutu Gospodarstw* 
Społecznego. Książka dra F. Młynarskiego wydana 
została jako druga praca z serji Wolnej Trybuny 
Instytutu Gospodarstwa Społecznego, poświęconej 
oświetleniu zagadnienia naprawy skarbu naszego. 
Cechuje tę książkę wiara w możność pokonani* 
naszych niedomagać skarbowych własnemu siłami 
l środkami. Autor „Walki o na^lźawę skarbu" roz­
patruje te niedomagania w świetle programu zloto­
wego. Książka dra Młynarskiego jest więc aktualny 
jako analiza dzisiejszego planu sanacyjnego.

Podświadomie w „Dziadach". — Stanisław Mar. 
cus. Str. 85, Skład główny w księgami Gebethner* 
i Wolffa, — Warszawa 1923.

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne
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Kronika polityczna.
M IA N O W A N IA  W  M IN. SKARBU.

W czoraj ustalono  ostatecznie, że d ru ­
gim podsekretarzem  stanu  w  Min. skarbu 
zostanie inż. Czesłaiw K lam er, jeden  z d y ­
rek torów  Banku H andlow ego w 'W arszawie, 
b. dyr. dep. w Min. przem ysłu  i handlu. P. 
K lam er spraw am i skarbowem i zajm uje się 
od niedaw na, uchodzi za znawcę przem y­
słu.

D yrektorem  dlep. K redytow ego zostaje 
p. Feliks M łynarski, k tó ry  godność tę  już 
piastow ał p rzed  p ó ł rokiem.

Dotychczasowy dyr. dep. K redytow ego 
p. M akowiecki w raca n a  swe daw ne stano­
wisko do P. K. K. P .

ODROCZENIE K O N FE R E N C JI BAŁ­
T Y C K IE J W  W A R SZ A W IE ?

Za k ilka dni m a się odbyć w  W arsza­
wie ko le jna  konferencja  przedstaw icieli 
państw  bałtyckich. J a k  wiadom o na o s ta ­
tn iej konferencji w  R ydze ówczesny polski 
m inister spraw  zagranicznych, p. M arj an  
Seyda, był nieobecny, co w yw ołało b. złe 
w rażenie w śród polityków  bałtyckich. T e ­
ra z  zaś sy tuacja  tak  się układa, że nowy 
m inister p. Zamoyski w yjechał d o  P aryża 
p rzed  sam ą konferencja i nie będzie mógł 
w ziąć w  niej udziału. Is tn ia ł pro jek t, aby 
R zad  polski reprezen tow ał p, Pluciński, ko ­
m isarz generalny w G dańsku. Co się stanie 
wobec tego z konferencją bałtycką, k tó ra  
szczególnie w  chwili obecnej, k iedy  spraw a 
rosy jska s ta ła  się głównem  zagadnieniem  
p d itv k i m iędzynarodow ej, m oże m ieć d la  
Polski doniosłe znaczenie. P oprzednia kon- 
ferencja dzięki p. Seydzie, nie przyniosła 
nam  nic prawie, a  obecnie p. Zam oyski lek­
cew aży sobie n arad ę  w arszaw ską i w yjeż­
dża n a  dw a tygodnie d o  P aryża! A  prem jer 
Grabski, k tó ry  powirieniby by ł zastąp ić  
nieobecnego m inistra sp raw  zagr., wpgóle 
spraw am i zagranicznemu nie in teresu je  się. 
R ządzi s ta ry  ugodowiec i przeciw nik kon- 
ceocji so juszu bałtyckiego p. P iltz, a  poli­
tyka zagraniczna polska narażona jes t na 
nowe niepowodzenia.

PR Z E SIL E N IE  W  MIN. SPR A W  W O JS K .
J a k  się dow iadujem y, przesilenie w y­

w ołane w min. sp raw  w ojskowych odm ową 
m ianowania marsz. P iłsudskiego szefem  
sztabu  generalnego, nie zostało  jeszcze zli­
kwidowane. Gen. Sosnkowski oraz prem ­
je r G rabski m ają w  tej spraw ie odbyć w 
Spalę naradę z P rezydentem  W ojciechow ­
skim, k tó ry  w czoraj w yjechał do S p a ły  na  
kilkudniow y odpoczynek,

NIEDYSKRECJA SEN. STECKIEGO.
Przywileje obszamicze w Rządzie Chjeny.

Senator Jan  Stecki, do niedawna jeden z 
filarów endecji, przeniósł się przed kilku tygo­
dniami z klubu senackiego Zw. L. N. do ob- 
szarniczego klubu Ch.-N. Zarazem p. Stecki 
umieścił w prasie oświadczenie zawierające 
ostrą krytykę postępowania endeków w Sej­
mie, i Senacie. Spotkała za to p. Steckiego 
nagana ze strony endeków i dawano mu do 
zrozumienia, że opuszczając klub endecki po­
winien jednocześnie złożyć swój mandat se­
nacki.

Na to p. Stecki opublikował we wczoraj­
szej „Rzeczypospolitej" list, w którym powo-

ROMUALD MINKIEWICZ.

•futro!
i .

Chodziła po izbie szybko, krokiem nie- 
równytn, nerwowym. Tam i z powrotem, tam 
i z  powrotem, bezustanku, od godzin już — 
zaliż pamięta, wielu? — nie czując żmęczenia, 
nie doznając zawrotu. Jakgdyby posuwana 
przez jakąś rozkręcającą się zwolna a stale, 
tajną sprężynę. Jakgdyby unoszona przez 
wir jakiś tajemny, porywający, przez jakiś 
wartki nurt, znoszący tamę za tamą.

Szeptały usta coś radosnego. Zrywały 
się głośne wyrazy.

— Dziś! dziś! To przecie dziś! Ach, dziś 
już, nareszcię! Tak, dziś, Od jutra... od jutra
— szeptała w zamarzeniu — kres. Kres nę­
dzy żywota. Kres marzenia... Kres bezczyn­
ności, potwornej, musowej. Kres narzuconej 
bezsile. Kres czekaniu, strasznemu, rozpacz- 
nemu, gdy zdawna dojrzał Czyn! — wołała, u- 
noszona —- czyn — olbrzym.

— Stoi... —(fczeptała w wizji. — T am - 
tam... Czeka... Na mnie, na mnie jedynie. 
Ty mój, mój! mój! Prężą się tęskne ramiona. 
Dłonie się same ciągną ku Tobie. Ty mój! 
Dusza gotowa... zdawna... o! zdawna. Słysz, 
jak łomota, łomota mi serce... Rwie się ku 
Tobie... Słyszysz, jak tętni, jak tętni, jak tę­
tni (chwyta się za serce). Czekaj, czekaj! J u t 
dziś, już dziś! jut dziś się skończy...'

W rytm tego .„dziś — dziś — dziś... dziś
— dziś — dziś", niby rumotu kół pośpieszne­
go pociągu, biegała po izbie, szybko, nerwo­
wo, tam i z powrotem, tam i z powrotem...

łując się na konferencje przedstawicieli Zw. 
Ziemian z przywódcami endeckimi przed wy­
borami w r. 1922, dowodzi, że w myśl umowy 
Zw. Ziemian ze Zw. L. N. kandydatów
Związku Ziemian, umieszczonych na liście 8 
nie stosuje się rygor złożenia mandatu w razie 
wystąpienia z klubu Z. L. N.

List p. Steckiego jest niezmiernie cieka­
wym i charakterystycznym dokumentem. Wy­
dobywa również na jaw matactwa przedwy­
borcze endeków i konszachty z obszarnikami, 
o których mówiono i wiedziano, ale które do­
piero teraz zostały potwierdzone przez czło­
wieka pod tym względem zasługującego na 
pełne zaufanie. Okazuje się, że obszarnicy 
ze Zw. Ziemian weszli w skład Chjeny, jako 
grupa samodzielna i  specjalnie uprzywilejowa­
na, Za swoje pieniądze oddane Chjenie na wy­
bory, obszarnicy nietylko otrzymali kilka­
dziesiąt mandatów, lecz zabezpieczyli je so­
bie, zastrzegając nieusuwalność swoich ludzi.

Chadek czy kmiotek endecki za lada 
przewinienie partyjne musieliby złożyć man­
dat — ale obszarnikom wolno postępować jak 
chcą i wolno kierować się wyłącznie intere­
sem własnym, klasowym.

List p. Steckiego jest dla polityki chjeń- 
skiej oskarżeniem najcięższem, bo wykrywa 
szachrajstwa, kłamstwa i obłudę wodzów 
chjeńskich i stwierdza niezbicie, że Chjena 
cała jest na usługach obszarnictwa i wielkiego 
kapitału, przed któremi korzy się i ustępuje 
zawsze.

DYMISJA P. PLUCIŃSKIEGO.
Generalny Komisarz Rzplitej w Gdańsku, 

p. Pluciński bawi obecnie w Warszawie. P. 
Pluciński złożył podanie o zwolnienie go z 
zajmowanego stanowiska, motywując swą pro­
śbę względami rodzinnemi.
WYDALANIE OBYWATELI NIEMIECKICH 

Z POLSKI.
Ministerjum spraw wewnętrznych poleci­

ło podległym organom przystąpić do wydale­
nia z granic polskich tylu obywateli niemiec­
kich, ilu obywateli polskich władze niemiec­
kie wydaliły z Meklemburgji. Odnośne pole­
cenie otrzymało również onegdaj wojewódz­
two poznańskie. Dotychczas wydalono czte­
rech obywateli niemieckich: właściciela dóbr 
Zawada w pow. rawickim, p. Henryka Schoen- 
felda, dyrektora banku p. Wilhelma Sakriesa, 
p. Ernesta Lieppmanna z Nowego Tomyśla i  

kupca ze Środy p. Hansa Heinmanna- W cią­
gu dnia wczorajszego dekrety wydalające mia­
ło otrzymać dwudziestu kilku obywateli nie­
mieckich. (A W.).

HILTON YOUNG WRACA DO POLSKI.
Jak się dowiadujemy, doradca finansowy 

Rządu polskiego, p. Hilton Young, zamierza 
W T Ó c ić  do Warszawy niezwłocznie po wyja­
śnieniu się sytuacji politycznej w Anglji.

WYJAZD PREZYDENTA DO SPAŁY.
Pan Prezydent Rzplitej wyjechał wczoraj 

z Warszawy na krótki pobyt do Spały.
MINISTER ROLNICTWA OBJĄŁ URZĘDO­

WANIE.

W <Łn. 9 stycznia 1924 r. objął nowtxmianowamy 
p. minister rolnictwa i dóbr państwowych Stanisław 
Janicki urzędowanie. W dniu tym zebrali się w 
gabinecie mini itra wyżsi urzędnicy mindsłerjalnł, 
w których imieniu przywitał p. ministra Janickiego 
dotychczasowy kierownik ministerjum podsekretarz 
stanu dr. Józef Raczyński. (PAT).

nie ustając, nie czując zmęczenia ni zawrotu.
Izbisko było nad wyraiz ubogie, puste i 

zimne.
W kącie, przy wystygłym, dawno już nie- 

palonym piecu, od którego lśniących kafli ziąb 
szedł na izbę okrutny, stały stare zbijane i ła­
tane wielokrotnie, i z cegłą na sznurze dla 
odwagi — stalugi. Na stalugach nic nie było. 
Aliści świeże, wielkie i małe plamy barwne, 
rzucone pędzle, zawisła na drążku paleta z 
resztką niezużytych farb, zdawały się mówić 
wyraźnie, że tu niedawno wrzała praca.

Przy stalugach, w otwartej kofretce, stos 
tubek cynkowych, przeważnie do cna wyżę­
tych.

Wzrok biegł tu mimowoli, za każdym 
chodu nawrotem. Czepiał się stalug pustych 
t^skliwic, tykał pędzli, przebierał w tubkach 
pomiętych.

Nieraz i chód się zwalniał u warsztatu. 
Ale ponosił nurt tajemny w dalszy niespokoj­
ny ruch.

Nie chciał ustanku pęd nerwowy. Pchał 
i rwał radosny niepokój. Radosna, prężna Moc. 
Żądne, niecierpliwe drżenie.

— Od jutra! od jutra! od jutra!..,
0 , już czas!
Pojrzała po rozpiętych pluskiewkami na 

ścianach kartonach taniego papieru węglowe­
go i paru maluśkich obrazkach olejnych...

Uśmiechnęła się serdecznie i pobłażliwie 
do tych „wytworów młodości"...

— Tego, co ma być — niema! Cha, cha, 
cha... nikt nie wie, nie zna, nie widział... Nikt... 
Bo tego niema... Nawet szkicu... zarysu... rzu­
tu... Nic! i

Po co? po co? Skoro to tu (uderzyła się 
w czoło), tu jest Jest! wzrosłe... wyczarowa-

KQNFERENCJA MIĘDZYNARODOWA W SPRA- 
WACH KOMUNIKACYJNYCH.

Wczoraj rozpoczęła się w sak  konferencyjnej 
Dyrekcji Warszawskiej konferencja międzynarodo­
wa w sprawach kaimimikacyjnych. Konferencję za­
gaił .wiceminister kolei żelaznych inż. J . Eberhardt, 
podkreślając, żc w konferencji te) nic mogli wziąć 
udziału przedstawiciele belgijskich kolei wogóle, 
a przedstawicieli francuskich część pewna- Skut­
kiem czego usunięto z porządku dziennego sprawę 
komunikacji między Warszawą i Paryżem przez 
Berlin, a przystąpiono do narad: nad komunikacją 
państw bałtyckich ze Szwajcar ją i  Francją przez 
Warszawę, nad sprawą komunikacji Warszawy ze 
Szwajcarią j Warszawy z Rzymem. Narady po­
trwają dwa dni.

W naradach udział biorą następujący przed­
stawiciele: Au sir j i, Czechosłowacji, Es ton) i, Fran­
cji, Łotwy, Szwajcar.ji i Włoch. Ponadto w nara­
dach bierze udział przedstawiciel międzynarodowe­
go towarzystwa wagonów sypialnych.

K reiila mmrni
KATASTROFA W  KOPALNI ,ANSELM"

W HUL CZYŃSKIEM.

Jak  donosi „Robotnik Śląski", w dn. 5 b m,, 
przy  składaniu dynamiki do magazynu na szybie 
,Anselm " w Pietrzkowicach (Hukzyńskia) nastą­
pił straszliwy wybuch. Dozorca i jego trzej po­
mocnicy zostali zabici, a magazyn — zniszczony.

Z Rady Miejskiej
Przywróceni* do praw.

Przed przystąpieniem do rozpraw przewodni­
czący, prezes I Baliński, odczytał pismo sądu o 
uniewinniającym wyroku w sprawie r. M. Orzecha. 
Ponieważ przez cały czas sprawy t . Orzech zawie­
szony był w swych czynnościach radzieckich, prze­
to wraz z uniewinniającym wyrokiem c Orzech 
powraca do Rady Miejskiej.

Uchwalono kilka wniosków o dodatkowych 
kredytach dla niektórych wydziałów Magistratu, 
Biura Rady Miejskiej, Urzędu Przemysłowego i U- 
rzędu Mieszkaniowego. Wniosek komisji finanso­
wo - budżetowej, wzywający Magistrat do w pro­
wadzenia oszczędności w dziale wpisów szkolnych, 
nie zmniejszając liczby dzieci, za które Magistrat 
płaci wpisy, wywołał kilka słusznych (uwag ze stro- 
r. Iow, Mamczara, który mniema, że najbardziej 
celowem byłoby utworzenie przez miasto jeszcze 
jednego gimnazjum miejskiego dla tych tysięcy 
dzieci, xa które Magistrat płaci słone wpisy przed­
siębiorcom szkolnym. W obronie dyrektorów gi­
mnazjów prywatnych wystąpił r  Kujawski.

Inwalidzi papierośnicy
zwrócili się do Klubu P. P. S o interwencję w 

s p r a w ie  n a d m ie r n y c h  o p ła t ,  ja k ie  M a g is tr a t  ramie-
rza od nich ściągnąć za miejsce sprzedaży. Oplata
i i  za  miejsca lepsze sięga 500 milionów. W  związ­
ku z tern r. tow. Dobrowolski zgłosił następujący

Wniosek Klubu P. P. S.
Wobec tego, że Magistrat m et. Warszawy na­

łożył podatek na inwalidów w liczbie przeszło 500 
zajmujących się detaliczną sprzedażą papierosów 
w wysokości — jak twierdzą inwalidzi — prze­
wyższającej ich możność płatniczą, przeto Rada 
M. wzywa Magistrat do wstrzymania egzekucji od­
nośnej uchwały i przedstawienia wniosków Radzie 
Miejskiej.

Wniosek ten, poparty przez r. S Wilczyńskie­
go, przekazany został Magistratowi po wyjaśnieniu

ne... żywe... żyjące... wiecznie przytomne... 
moje! — wołała coraz głośniej.

Jest! jest w całości.
Szkice?... cha, cha, cluu.. rzuty? Dobra 

zabawa! komu wola.
Ja  się nie mogę bawić... Tobą (stwierdzi­

ła z mocą posępną)... ni Tobą... ni Tobą... ni 
Tobą (zwracała się kolejno do swych wizji).

Czekajcie! czekajcie, ukochani! Wy moi, 
moi, moi! Dłoń sama się ciągnie, stęskniona. 
Prężą się ramiona żądne. Dusza gotowa. Ser­
ce rwie się, tętni, tętni... Czekajcie! Jeszcze, 
jeszcze chwileczkę... Tylko do jutra. No, 
tylko do jutra!

I wnet, z westchnieniem głębokiem:
—- Ach! jeszcze do jutra!?...

Zapukano trzykrotnie, lekko, w mur ścia­
ny, z przyległego pokoju.

— Proszę — rzekła odruchowo. Zorien­
towała się wnet, że tam nie posłyszą, podbie­
gła ku ścianie, by odpowiedzieć twierdząco, 
takimż znakiem umówionym.

Potem wędrowała znów.
Uchyliły się drzwi po chwili.
Spytał cichy męski głos: — Wolno?
— Proszę, proszę. Nie pracuję przecie.
Podali sobie dłonie.
— Siednijcie! tam, na kanapie.
(Właściwie, trudno było siąść na czemś

innem. W  izbicy bowiem spartańskiej nie by­
ło zgoła nic, prócz owej lichej, starej — mię­
dzy dwoma oknami — kanapki, stającej się 
łóżkiem w  nocy, i małego prostaczego zydelka 
z oparciem, przy malusieńkim, nizkim stoliku, 
służącym — w  miarę potrzeby — za gotował- 
nię, biurko czy też stół jadalny).

Siadł. A ona chodziła dalej, jak dotąd, 
zapomniawszy bodaj o jego wejściu.

prezydenta, iż sprawa ta nie jest jeszcze defini­
tywnie zadecydojvana i że dopiero na posiedzenia 
wlorkowem będizie rozważana, przyczem wniosek 
r. tow. Dobrowolskiego wzięty będzie pod uwagę

Bony ryvmoscdowe.
Radny dr J. Żawadzki zgłosił następujący, god­

ny poparcia

Wniosek nagły.
Okres kryzysu gospodarczego, który przeżywa 

Polska, wymaga środków zaradczych nie tylko ze 
strony rządu, ale i społeczeństwa, a przedewszyit- 
kiem ze strony samorządów.

Kryzys ten dotyka głównie warstwy pracują­
ce, 'które w chwili obecnej nie są w możności zwa­
loryzować swoich zarobków, podczas, gdy wszyaoy 
starają się już dziś przekroczyć równię złota.

Spekulacja z jednej strony obniża z dnia na 
dzień wartość marki, aby, powołując się na spa­
dek, wywoływać nową falę drożyzny środków 
pierwszej potrzeby.

Rząd wobec tej spekulacji je»t bezsilny, o 0* 
społeczeństwo nie dopomoże racjonalnemi środka­
mi do zwalczenia zła. .

Jedynym racjonalizm  środkiem jest zalcnp 
wielkiej ilości środków spożywczych i skuteczna 
konkurencja na rynku. Do tego powołany jest dla 
Warszawy Wydział Zaopatrywania, którem u brak 
jednak w tym celu kapitału.

Kapitału tego dostarczyć winna we własnym 
interesie ludność Warszawy.

W  tym celu Wydział winien wypuścić w zło­
tych polskich bony żywnościowe, za które okazi­
ciel może otrzymać odpowiednią ilość towaru we- 
dług cen, oznaczonych w złotych polskich przez 
Wydział.

Towary te  mogą otrzymywać zrzeszenia wprost 
ze składów, osoby nie zrzeszone ze sklepów { 
punktów sprzedaży

Nabycie bonu dla konsumenta jest gwarancją 
uniezależnienia się od spadku marki i da mu moż­
ność uniknięcia najgorszego podatku — podatku 
inflacyjnego. Ci, którzy otrzymali wynagrodzenie 
w markach, w ciągu pierwszych 8-iu dni stycznia 
stracili już około 30% swego zarobku, gdyby na­
byli bony .żywnościowe, byliby uniknęli tej straty.

Wobec tego niżej podpisani wnoszą, aby Ra­
da Miejska uchwaliła:

„Wezwać Magistrat, aby do dni 10 opracował 
projekt natychmiastowego wypuszczenia pod za­
bezpieczenie znajdujących sfę w składach miej­
skich towarów bonów żywnościowych w złotych 
polskich, równych frankowi złotemu, i przystąpił 
po uzyskaniu aprobaty Rady Miejskiej do zreali­
zowania projektu".

Wniosek powyższy, po uzasadnieniu go p rze t 
wnioskodawcę, przekazano Magistratowi

Pozałero zgłoszone zostały przez r. Lewa i fcow. 
dwie interpelacje w sprawie niesprzątania śniegu 
z ulic i dachów oraz w sprawie braku opału w ca­
łym szeregu szkół powszechnych, z którego to  po-
w  och* p r z e r w a n e  z o s t a ły  w y k ła d y .

Obława na w aictiaru.
Wczoraj o godz. 10 wlecz, policja pod kierow­

nictwem nadkomisarza Winkowskiego i komisarz* 
X okręgu Szadkowskiego dokonała obławy aa w v  
luciarzy w kaw am i „Udziałowej" róg Al. Jerozo. 
llmskśch i N. Światu, gdzie od kilku dni zbierał* 
się „czarna giełda", wypłoszona z innych kawiarni.

Obława trwała do godz. 12 w nocy. W wyniku 
zatrzymano około 150 osób, u których znaleziono 
znaczną ilość akcji bez świadectw, ogólnej warto­
ści około 20 miljaraów mk. Walut obcych nie znale­
ziona, (k)

Odezwał się po dłuższej chwili, serdecz­
nym, przyciszonym głosem:

— Chodzicie tak, nieprzerwanie, z  kilka 
już godzin...

— Może..
— Od samego bodaj — słyszę -— południa.
— Naturalnie, że od południa.
Ciche zdziwienie: — Dlaczego „natural, 

nie"?
Nie posłyszała , zamarzona. Wędrówka 

nieustannie trwała.
Po chwili, znów, z wahaniem, jakby się 

bojąc być natrętnym, spytał
— Co Wam jest? Czy Was.„ co... spot­

kało?
— Nie! dopiero spotka.
Nawe zdziwienie. Cisza. Wędrówka trwa,
— Darujcie mi!... Musicie być bardzo 

smutni? zgnębieni?...
Śmiech: — Ja?... To niby la -
Śmiech był swobodny, wesoły. 

nie w głosie szczere.
— Mędrcze zaślepiony! przypatrzcie mi 

się! skoro już słuch m acie stępiony, rytmu ru­
chów nie czujecie... No?—

Pod omroczniałe światło zimowego przed- 
wieczora wysunęła głowę Praed jego oczy

— Nie. Nie to. Sądziłem... Tak dziś 
biegacie, podnieceni.

— Czekam wyroku, — rzuciła krótko, 
znów już chodząc.

— Kogo? czego?
— Tego samego, mędrcze! tego samego: 

wy-ro-ku, w trzech sylabach._ ?
(D. c. n.).
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R u c ii s e p a r a t y s t y c z n y  w  P a S a iy n a c ie

ZAMORDOWANIE HEINTZA I 4 TO­
WARZYSZY.

Londyn, 10 stycznia.— (P. A. T.). Jak 
donosi ,.Daily Mail", w Speier zamordowa­
ny został wystrzałami z rewolweru przy­
wódca rudni separatystycznego w Palaty- 
nacie Heintz, Morderstwa dokonano w sa­
li restauracyjnej w chwili, gdy Heintz spo­
żywał obiad. Mordercy zdołali zbiedz.

Frankfurt, 10 stycznia. (PAT). Pod- 
.czas zamachu w Spirze zabici zostali 
prócz Heintza jeszcze inni czterej przywód­
cy separatystów: Weiss, Sandweil, Fuss i 
Hedlerj szósty Lilieratail, został ciężko ranny. 

ARESZTOWANIA
Zweibriicken, 10 stycznia.— (P. A. T.). 

Z powodu zamachu na przywódców separa­
tystycznych w Spirze aresztowano szereg 
osób jako zakładników, między in. starsze­
go radcę rządowego d-ra Follmanna. Dzi­
siejszej nocy separatyści zaprowadzili o- 
strą kontrolę papierów osobistych.
O SPECJALNĄ KOMISJĘ MIĘDZYSO­

JUSZNICZĄ.
Londyn, 10 stycznia. — (P. A. T.). Sy­

tuacja w Palatynacie bawarskim nie prze­
staje być przedmiotem zainteresowania 
prasy angielskiej. Dzienniki wysuwają żą­

danie zbadania sprawy tej przez specjalną 
komisję międzysojuszniczą. Omawiając 
dążenie separatystów do utworzenia z Pa- 
latynatu obszaru autonomicznego, prasa u- 
trzymuje, że tego rodzaju zmiany mogłyby 
być wprowadzone jedynie w ramach kon­
stytucji wejmarskiej, co pociągałoby za so­
bą konieczność zarządzenia plebiscytu. W 
każdym razie — zdaniem prasy — wysoki 
komisarz prowincji reńskiej nie ma tak da­
leko idącej kompetencji, by mógł uznawać 
nowotwory państwowe w Palatynacie. ♦

PRZECIW SEPARATYSTOM.
Berlin, 10 stvcznia. (PAT.). Według 

doniesień z Wiirtzburga, tamtejsze władze 
prokuratorskie wysłały listy gończe, naka­
zujące aresztowanie 19 wybitnych przy­
wódców ruchu separatystycznego w Pala­
tynacie.

“Berlin, 10 stycznia. (PAT.). Frakcja 
centrum w sejmie Rzeszy uchwaliła tekst 
interoelacji, w której zapytuje, co rzad 
Rzeszy uczynić zamierza w celu przywró­
cenia normalnych stosunków w Palatyna­
cie i zapewnienia bezpieczeństwa życia i 
mienia mieszkańców. Interpelacja naż-- 
wa zdrajcami separatystów w Palatynacie.

W ia d o m o śc i z  N iem iec*
ORĘDZIE KANCLERZA.

Berlin, 10 stycznia. — (P. A. T.). Kan­
clerz Rzeszy wydał dzisiaj z okazji roczni­
cy zajęcia Zagłębia Ruhry orędzie. Kan­
clerz przypomina, że przed rokiem wojska 
francuskie, gwałcąc traktat wersalski, wtar­
gnęły do kraju niemieckiego nad Ruhrą i 
zwraca się z apelem do wszystkich tych, 
którzy zachowali jeszcze poczucie sprawie­
dliwości i poszanowanie prawa międzyna­
rodowego, aby wytężyli swoje siły w celu 
przywrócenia stanu prawnego na ziemi nie­
mieckiej. U wszystkich Niemców, powia­
da kanclerz w orędziu, istnieje poczucie, że 
teren okuDOwany z terenem nieokupowh- 
nym jest ściśle złączony, jest nierozdziel-

ny i że obie te ziemie muszą stanowić je­
dna całość. *

ZATARGI MIĘDZY ROBOTNIKAMI 
I PRZEMYSŁOWCAMI.

Berlin, 10 stycznia. (PAT,). Z róż­
nych okolic przemysłowych Rzeszy docho­
dzą wiadomości o ostrych konfliktach mię­
dzy pracodawcami a pracobiorcami, z po­
wodu przedłużenia czasu pracy i z powodu 
żądań robotniczych, obliczenia płac w wa­
lucie złotej. W Crefeldzie wszyscy robot­
nicy. przemysłu włókienniczego rozpoczęli 
strajk. W fabrykach motorów Deutza w 
pobliżu Kolonji zarządzono lokaut. Robot­
nicy przemysłu metalurgicznego z okolic 
Bochum zastrajkowali. Podobne wiado­
mości nadchodzą z Remscheid.

K o n f e r e n c ja  B ia łe j E n ie n ty .
ZWŁOKA W  OTWARCIU OBRAD.

Wiedeń, 10 stycznia. (P. A. T.). „Neues 
Wiener Achtuhrblatt'1 donosi z  Biaiogrodu 
pod datą dzisiejszą: Konferencja państw 
Małej Ententy nie mogła się jeszcze dziś 
rozpocząć z powodu nieprzybycia ministra 
Duca. Połączenia telefoniczne i telegrafi­
czne z powodu śniegów są przerwane, wo­
bec czego nie mojna jeszcze ustalić, kiedy 
przybędzie rumuński minister Duca wraz 
z członkami delegacji rumuńskiej.

KONFERENCJE.
Białogród, 10 stycznia. (PAT.). Benesz 

odbył wczoraj konferencję z Pasiczem i 
Nincziczem w sprawie nowej orjentacji 
Małej Ententy w związku z obecną sytua­
cją polityczną Europy. /
O POŻYCZKI FRANCJI DLA MALEJ 

ENTENTY.
Londyn, 10 stycznia. (PAT.). Rzad 

angielski nie otrzymał dotychczas żadnej 
odpowiedzi na notę, wystosowaną do państw 
białej Ententy w sprawie pożyczek, udzie­
lonych im przez Francję. Przypuszczają,

że sprawa ta będzie omawiana na konfe­
rencji 'białogrodzkiej i że odpowiedź zre­
dagowana zostanie kollektywnie.

BENESZ O KONFERENCJI.
Wiedeń, 10 stycznia. (P. A. T.). „Neue 

Freie Presse“ donosi z Białogrodu: Benesz 
w wywiadzie z przedstawicielami prasy o- 
świadczył między innemi: Dziwić się nale­
ży, iż opinja publiczna przypisuje konfe­
rencji białogrodzkiej większe znaczenie niż 
posiada ona w rzeczywistości. Narady to­
czyć się będą jedynie co do wewnętrznych 
spraw, interesujących państwa Małej En­
tenty. Żadnych sensacyjnych udrwał ani też 
rewelacji oczekiwać nie należy. Traktat 
francusko - czechosłowacki opracowany zo­
stał zasadniczo, w ramach polityki Małej 
Ententy i nie wymaga nowych rokowań. 
Co się tyczy narad w kwestji rosyjskiej, to 
będą one miały charakter jedynie wymiany 
zdań. Konkretne uchwały — zaznaczył 
Benesz — powzięte zostaną prawdopodo­
bnie w sprawach pożyczki węgierskiej.

l t |3 W GUL
Ateny, 10 stycznia. — (P. A. T.). Sy­

tuacja pozostaje bez zmiany. Venizelos 
odbywa w dalszym ciągu narady z przed- 

* stawiciclami partji politycznych. Przewa­
ża opinja, iż powstanie gabinet Russosa z 
Venizelosem jako ministrem spraw zagra- 

j  nicznych.

Gdańsk, 10 stycznia. — (P. A. T.). 
Wczoraj późnym wieczorem doszło do po­
rozumienia w sprawie utworzenia rządu, 
opartego na partji narodowo - niemieckiej, 
centrum oraz niemiecko - gdańskiej partji 
ludowej. Rząd oparty na tych stronni­
ctwach będzie wyraźnie rządem mniejszo­
ściowym, gdyż na 120 posłów obecnego 
sejmu posiadać będzie za^sobą tylko 55 gło­
sów.

Gdańsk, 10 stycznia. (PAT). Wszyscy 
parlamentarni członkowie obecnego senatu 
złożyli swoim frakcjom do dyspozycji swo­
je mandaty. Wybór nowych senatorów od­
będzie się dnia 16 b. m.

PIERWSZE POSIEDZENIE SEJMU 
GDAŃSKIEGO.

Gdańsk, 10 stycznia. (PAT.). W dniu 
dzisiejszym odbyło się uroczyste otwarcie 
pierwszego posiedzenia nowowybranego 
sejmu gdańskiego. Posiedzenie to zagaił, 

'jako najstarszy wiekiem, członek frakcji

polskiej, dyrektor Panecki, który wygłosił
krótkie przemówienie, w ktgrem podkre­
ślił konieczność współpracy w. m. Gdań­
ska z Rzplitą Polską. Następnie Prezydent 
dr. Panecki zarządził wybory na stanowi­
sko prezydenta sejmu. Prezydentem wy­
brany został członek frakcji nacjonalistów, 
nfem. dr. Treichel. Wice-prezydentami zo­
stali wybrani: przedstawiciel socjalistów
oraz drugi przedstawiciel centrum.

Nutrii' oM raiy lajysisislij
Rzym, 10 stycznia. (PAT.). Z polece­

nia Mussoliniego, obrady głównej rady fa­
szystowskiej zostały odroczone, bez wyzna­
czenia nowego terminu. Według kursują­
cych pogłosek, na tern posiedzeniu rady 
Mussolini miał zakomunikować swą decy­
zję co do ogłoszenia wyborów lub wznowie­
nia sesji parlamentarnej. Odroczenie ra­
dy było niespodzianką.

Wiń reRtwań sowitn
Wiedeń, 10 stycznia. (PAT.). „Neue 

Freie Presse donosi, że rokowania rosyj- 
sko-rumuńsiiie w sprawie zawarcia trakta­
tu handlowego rozbiły się. Rosyjska dele­
gacja zażądała, ąby na podstawie mającego 
zawrzeć się traktatu utworzono w obu kra- 
jach reprezentacje handlowe; ze strony ru­
muńskiej natomiast wysunięto propozycję, 
aby handel rosyjsko - rumuński znajdował 
się wyłącznie w rękach rządów obu Daństw.

W dniu 6 bAm. zmarła

towarzyszka M A E J A  L I S Z K O
członkini Związku Zawodowego Pracowników Handlowych I Biurowych, wierna bo- 
jowniczka o wyzwoletńe ludu pracującego.

O liczny udział w pogrzebie, o d ty ć  się mającym w piątek dnia H go b. m. o 
godz. 10 i pół rano z kaplicy SzpUala Dzieciątka Jezus (przy ul. Chałubińskiego), 
prosi G ru p a  C z ło n k ó w  Z w ią z k u  Z a w o d o w e g o

P r a c o w n i k ó w  H a n d lo w y c h  i B iu ro w y c h .

kupiectwo zaś byłoby od udziału w handlu 
wykluczone. Rumun ja nie zgódzila się na 
obustronne wysłanie przedstawicieli han­
dlowych i zaproponował^ ustanowienie w 
Kiszyniowie państwowej rumuńskiej komi­
sji handlowej, łćtóraby z rosyjską komisją 
handlową pozostawała w kontakcie w dro­
dze pisemnej. Delegacja rosyjska nie zgo­
dziła się na tę propozycję i zerwała roko­
wania.

Btfit te.
NA WYBRZEŻU FRANCJI 

Paryż, 10 stycznia. (PAT.). Ostatnie; 
nocy na całem wybrzeżu Francji szatnia 
gwałtowna burza, która wyrządziła wielki -. 
szkody, szczególnie w portach i miejscowo­
ściach kaoielowych południowo - zachodnie­
go ■wybrzeża. Z powodu silnego przypły- 

łwu wiele domów na wybrzeżu zostało za­
lanych. Mieszkańcy w popłochu opusz­
czają swe siedziby. Lin ja kolej owa z Bor­
deaux do Arcasson została uszkodzona. W 
Bajcnnie fale przerwały w porcie mur wy­
sokości 20 metrów, oderwały z kotwic kil­
ka statków, a mniejsze statki powyrzucał 
na brzeg. Wiele osób pozostaje bez dachu. 
Wielkie stratv wyrządził przypływ w miej­
scowościach nadmorskich Rovan i Soulac 
sur Mere. Koło Sables cTOJonne zatonał 
statek angielski „Dundee", przyczem 6 o- 
sób zginęło.

W ANGLJI.
Londyn, 10 stycznia. — (P. A. T.). Na

wybrzeżu południowej Anglji sroży się bu­
rza. W całej A.nglji pada śnieg, który nie­
zwykle grubą warstwą pokrył ziemię.

— Angielska Izba Gmin odroczyła sesję swych 
posiedzeń do wtorku przyszłego tygodnia, t  j. do 
dnia, w którym parlament zostanie otwarty normal­
nie mową króla.

— Podczas pożaru w porcie londyńskim ule­
gło zniszczeniu 1000 ton kauczuku.

— W całej 'Ligurji (Włochy) spadły obfite 
śniegi. W  Medjoianie ruch tramwajowy został za­
tamowany przez śnieg, k(/>rego pokłady wynoszą 
22 cm.

— Rada Komisarzy Ludowych ratyfikowała 
układ w sprawie utworzenia komisji mieszanych 
rosyjsko - rumuńskich, mających na celu zapobie­
żenie konfliktom pogranicznym na Dniestrze

Ruch robotniczy
Z życia partji

W piętek, da. 11 b. m
Dzielnicy. Śródmiejska. O godz. 7 % w miesz­

kaniu tow. Gliszczyńskiej, Złota 5 m. 8, odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego oraz o godz. 7 — ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnioa Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska .193, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz 6 w lokalu O. 
K R., Al Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

Koło Gazowników P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Wola-Czyste, Wolska 44, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Praska. 0  godz 7 w lokalu dzielnl- 
nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.,

Odwołanie. Ogólne zebranie na Dzielnicy 
Grochowskiej nie odbędzie się w piątek, dn. 11 b.m,

s W sobotę, dn. 12 b. m.
Egzekutywa O.K1R. O godz. 5 w lokalu O.K

R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
Egzekutywy O.K.R. łącznie z Klubem Radnych 
P P.S. Kasy Chorych.

Sprostowanie. Posiedzenie Klubu Radnych 
P P.S. Kasy Chorych odbędzie się w sobotę, dn. 12 
o godz, 5 popol., a nie, jak podano wczoraj, o godz. 
7 w lokalu O.K.R. P.P.S , Al. Jerozolimskie 6.

Bacjzmość packante P.P.S.! W sobotę, dn. 12 
b m., o godz. 6 wiecz w lokalu dzielnicy Jerozo­
lima, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie 
koła piekarzy P.P.S, Wobec ważności spraw obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

Kuch zawodowy
Związek Prac. Miejskich. Jutro o godz. 9 w. 

w lokalu Związku, W arecka 7/4, odbędzie zabawa 
taneczna, .

Karty wstępu można otrzymywać w Sekreta- 
w lokalu Związku, Warecka 7/4, odbędzie się za­
bawa taneczna.

Związek Spożywczy, We wtorek, dn. 15 b. m„ 
o godz. 4 popoł. odbędzie się posiedzenie Wydzia­
łu Wykonawczego. Proszeni są o przybycie: ttow.

P O J £ » Ę  COtf A « l £ .
Wszystkim, którzy uczestniczyli w po­

chowaniu drogich nam zwłok ś p. Z yg­
m u n t a  P ie w ic k te g o ,  B w szczególności
p. Piotrowi Ulbrvchowi za wydatną lom oc 
w oddaniu ostatniej przysługi składamy sei-

poseł Dobrowolski, Morawski, Pieczywoda, Śla­
dowski, Ulman, Stanioeh, Laskowski, G rynia,
Marks i Rozenberg.

Strajk giserów w Białymstoku. Pomimo szale­
jącej drożyzny właściciele odlewni Got'ib i Sokol­
ski w Białymstoku, chcą oberwać zarobki giserom 
i odmawiają wypłaty ostatniego dodatku droży.
źnianego (63%).

Giserzy posunęli się w swej ustępliwości do 
tego, że zaproponowali p. Sokolskiemu rewizję cen­
nika akordowego, lecz p  S. odmówił! Wówczas 
giserzy w obronie swych praw odpowiedzieli straj­
kiem w dn. 7 U m , który będzie trw ał aż do zwy­
cięstwa. ' *

Ruch ku!t.-oSwlatowy*
Centralny Wydział Młodzieży T.U.R. Zebranie

Centralnego Wydziału Mtodz. T.U R. odbędzie cię 
w piątek, 11 b. m., o godz. 7,50 w lokalu T.U.R., 
W arecka 7.

Wycieczka T. U. R. do Cytadeli. Warszawski
Wydział Młędzieży T.U.R. urządza dn. 13 b. m. wy­
cieczkę do Cytadeli, Zbiórka o godz 11 przed dwor­
cem Gdańskim. Bilety w cenie 100,00 mk. naby­
wać można w Sekretariacie T U.R., W arecka 7, od 
5 — 7 popoł. i w lokalach poszczególnych Kół.

Podziękowanie. P.P. artystkom i artystom: 
Horbowskiej, Skoniecznej, Balcerkiewiczównie, 
Jastrzębcowi, Cybulskiemu i Wejsisowi, którzy 
przyczynili się do uświetnienia wieczoru sylwes­
trowego, urządzonego staraniem komisji dochodów 
niestałych przy Rob. Wydz Wych. Dziecka w Ka­
synie Urzędników Państwowych, jak również p.p. 
gospodyniom i gospodarzom balu — składamy set- 
deczne podziękowanie. Zarząd Wydziału.

Życie gospodarcze.
|Bony podatkowe,

W ministerjum skarbu podjęto pracę nad przy­
gotowaniem rozporządzenia w sprawie wydania 
przez rząd benów podatkowych. Celem wydani* 
tych bonów będzie umożliwienie społeczeństwu 
dokonywania oszczędności, któreby zezwalały ma 
na spłatę podatków i danin państwowych w peł­
nej ich ustawowej wysokości. (PAT.). 

t  Pięciom Lljonó wki,
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa puszcza w 

obieg, począwszy od dn. 10 b. m banknoty war­
tości mkp, 5,C00,000.

Banknoty te o wymiarze 167 x 80 mm., wyko­
nane są na papierze z wodnym znakiem.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zfedn. 10.000.000—9 750.000
Franki francuskie 493 000 — 486.000
Belgja 434.000-421).'00
Holandja 3.773 0 0 0 -3  680.000
Londyn 43 000.000 - 42.300.000
Praga 2?8 600 -  2S1.5CO
Szwajcarja 1 739.000-1.712.000
W iedeń 14 0 -1 3 5 -1 3 1
Włochy 433100-422.000
Złoty fr. 1.910 000
Bony zł. 1.900.C03

C z w a r t a  c z ę ś ś  p r z y  k u p n ie  I

SjpJai N a  R a t y ,
Okrycia damskie, ubiory męskie najtaniej tylko 

ZŁOTA Id  m . 28.

Oli KASZLU i pmitóiilfa1"
„ N so -V a lb a “

Gh rniGzno-FariB3C8ttt- 
B. KROGiJLECKi w Warszawlt

d a w n i e j  M o d l i ń s k i  i K r o g u l s c k l .
Żądać w aptekach I składach aptecznych.

)Na Raty i  4 « P
Ubiory cywilne I wojskowe g o t o w e  I na 
z a m ó w ie n ia  robota i dodatki solidne. 
Olbrzymi wybór materjałów manufaktuio- 

wyęh

iiKurcan" Dłu®* 50I X U I C a i l  w  p o d w ó rz u

914” Dr-»tWI * w er
K o rab ie  w lcz

m e r o lo g  z  P e t e r s b u r g a  P ra k t. 
3 2  la t .  S z a n k . T ryp p . S y f il .  Włewan. przy­

stępne dla niezamożnych. T el. 131-37. 
N o w y -Ś w ia t  21. 1 0 -1 2  r. i 4 - 7  w.
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wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y , p a l­
ta  p lu sz o w e  oraz u b io r y  . m ę sk ie

N ow olipie 3 9 f m. 8 , front II piątro.

K R O N IK A .
•  '  STA N  POGODY

(w edług danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.).
T em peratura  najniższa w ynosiła w czoraj w 

W arszaw ie —  5,9, najw yższa —  1,0.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym : Zachm urzenie um iarkow ane, lekk i mróz, 
w ia try  południow o-w schodnie.

Lawiny śnieżne n a  dachach. Na dachach d o ­
mów potw orzyły się olbrzymie zaspy śnieżne, k tó ­
re  grożą lada chwila runięciem  w dół n a  głowy 
przechodniów . Zwłaszcza w obec podniesienia się 
tem pera tu ry  palącą stała się spraw a usunięcia 
śniegu z dachów ; nie jest to  rzeczą dozorców  domo­
wych i najbardziej pow ołanym i do spełnienia te j 
p racy  są  strażacy . M agistrat żadnych poleceń w 
tym  względzie dotychczas nie wydał, a dow ódz­
tw o  straży ogniowej stanow czo zapowiada, że po­
dobnej p racy  nie podejmie się, poniew aż mogłaby 
na tem ucierpieć akcja pożarnicza. Tłum aczenie 
to  nie wydaje się dość słuszne, b o  po zajęciu kil­
kunastu  strażaków  z każdego oddziału przy naj­
bardziej zagrożonych domach — resz ta  s traży  o- 
gniowej d a  sobie doskonale radę  z gaszeniem po­
żarów , k tóre  zw ykle w  W arszaw ie nie są  ani za  
częste , ani zby t wielkie.

W yjaśnienie. Adw S tanisław  W ilczyński, w i­
ceprezes R ady M iejskiej, prosi nas o  zaznaczenie, 
te  n.e ma nic wspólnego z p. S tanisław em  W ilczyń­
skim z Banku Cukrow nictw a.

O sobiste. P . Leon B erenson, k tó ry  kilka la t 
pośw ięcił służbie dyplom atycznej, po ustąp ie­
niu z M. S. Z., w rócił do adw okatury  P . B eren­
son ceniony jest, jako obrońca spraw ach k a r­
nych i politycznych.

Kwmisarjat Rządu na m. st. Warsrzawę kom u­
nikuje, że p. Kom isarz R ządu na m. st. W arszaw ę 
przyjmuje in teresan tów  we w to rk i i czw artki od 
godz. 11 do 1

ZEBRANIA I ODCZYTY.

Katedry Francji. Dn. 13 b. m., w niedzielę o 
godz. 8 wiecz., odbędzie się w saliv Tow arzystw a 
N aukow ego fPałac Staszica, N ow y Św iat 72) od- 
czyt prof. N oskow skiego, ilustrow any przezrocza­
mi, p i.: „K atedry  Francji".

WYPADKI.

Tragedja starca. Zam ieszkały w domu Nr. 47 
p rzy  ul. Pańskiej m urarz miejski, 61-letni H ipolit 
Rudzim icrski, w przystępie silnego rostro ju  n e r ­
wowego, pow iesił się na pa-skiu, umocowanym na 
zbiorniku do wody w ubikacji mieszkanioiyej. Gdy 
dom ow nicy spostrzegli w iszącego s tarca , zdjęli go 
I rzucili się na ratunek, lecz było już zapóźno. 
Również pomoc lekarza Pogotow ia okazała się już 
spóźniona.

Napad i ujęcie rabusiów. Na ul. Dzielnej na 
Józefa  Papiernika napadło pięciu mężczyzn, k tó ­
rzy  pobili go dotkliw ie, zrabow ali 6 par cholew ek 
i zbiegli W ystany w krótce na miejsce patro l po­
licyjny na row erach zatrzym ał tylko trzech w ska­
zanych przez Papiernika sprawców  napadu Są to: 
Franciszek Kwiatkow ski, K onstanty  Lubański. A n­
toni W ąsowicz. Zrabow anych cholew ek nie ode­
brano. ‘ •

W ędrów ka miliardowego bryianta. Do m aga­
zynu jubilersko - zegarm istrzow skiego Blocha przy 
ml. E lektoralnej Nr. 28 przyszła jakaś m łoda dziew ­
czyna z propozycją sprzedaży bryianta półtora k a ­
ratow ego, w artości półtora  miliarda mk. Jub iler 
porozum iał się z sąsiadem, Duszkę, z ul. E lekto­
ralnej Nr. 31. G dy Bloch zaproponow ał przybyłej 
260 milionów mk. i ta  zgodziła się bez  wahania, 
w tedy przezorny jubiler Duszkę zawiadomił o po- 
wyższem przechodzącego policjanta Sobczyńskiego, 
k tó ry  w ziął zakw estionow any brylant i w raz z za­
trzym aną dziew czyną udał się do kom isarja ti^  P o ­
czątkow o aresztow ana ośw iadczyła, że brylant o- 
trzym ała od  ciotki swej, u k tórej mieszka przy  ul. 
Łuckiej Nr. 9. Przyszedłszy do tego domu dziew ­
czyna zmieniła zdanie i prosiła, aby policjant nie 
chodził z nią do m ieszkania, gdyż jej będzie wstyd 
oraz aby wziął dla siebie wspom niany brylant. 
W reszcie, po w skazaniu jeszcze kilku fałszywych 
•d resów , zatrzym ana pow iedziała praw dę. O świad­
czyła, że nazywa się Marja Raczyńska, od siedmiu 
la t jest służącą u p. G ustaw a W ajnsztoka przy ul. 
W aliców  Nr. 6. Dalej zeznała, że jakoby państw o 
jej posiadają mnóstwo biżuterji i są bardzo bogaci, 
p rze to  może i nie zauważą braku tego bryianta. 
6obczyński udał się pod w skazany adres z R aczyń­
ską, gdzie istotnie dow iedział się, że zginął d ro ­
gocenny brylant i że w szyscy domownicy byli już 
zajęci poszukiwaniem Nie przypuszczali, aby m o­
gła skraść go slużaca, k tó rą  uważali za bardzo 
uczciwą. P Waijnsztok zrzekł się oskarżenia i 
służącą  wydalił, a st. przód. Sobczyńskiem u ofia­
row ał za odzyskanie bryianta 25 miljonów mk.

Z sądów
Hetnpel i... Marks przed sądem.

Przedmiotem rozprawy karnej w Sądzie 
Okręgowym była wczoraj sprawa red. Jana 
Hempla, oskarżonego o umieszczenie w „Kul­
turze Robotniczej" artykułu p. t. „Święto Ma­
jowe" wraz z aforyzmdm wyjętym z manifes­
tu komunistycznego Marksa i Engelsa.

W  artykule i aforyzmie (?!!) znalazły się 
ustępy nawołujące do obalenia ustroju społe­
cznego w Polsce i wprowadzenia drogą „wy­
siłku śmiertelnego" przewrotu i rewolucji ko­
munistycznej.

Oskarżenie popierał podprokurator Was- 
serberger, obronę zaś wnosił adw. Breiter.

Oskarżony nie przyznał się do winy: a r­
tykuł wstępny jest w obecnym układzie sto­
sunków społecznych zwykłym okrzykiem uro­
czystym upośledzonych robotników, aforyzm 
zaś pod artykułem wyjęty jest z manifestu ko­
munistycznego i nie pozostaje w związku z 
artykułem wstępnym.

Sąd pod przew. sędziego Kozakowskiego 
uznał red. Hempla za winnego nawoływania, 
za pomocą druku, do obalenia ustroju społe­
cznego (art. 132 k. k.) i skazał go na 2 lata 
zamknięcia w twierdzy, nakazując przytem 
natychmiastowe pozbawienie go wolności do 
czasu złożenia 250 miljonów marek. (a).

Teatr I muzyka
Z FILHARM ONJI.

K oncert inauguracyjny. — K onoerly niedzielnie.

Filharm onia otw orzyła sw e  podwoje koncer­
tem  m uzyki polskiej: m ówię o oficjalnej inaugura­
cji ubiegłego piątku.

P o ranek  niedzielny pośw ięcony by ł (^hopino- 
wi, popołudniow y koncert o l# o rzy ł — według za­
pow iedzi —  cykl historyczny rozw oju symfonji 
symfonjami H aydna i M ozarta. Znać w tych  p ier­
wszych program ach intencję starannego dobom , 
kierow ania się pew ną myślą racjonalną, planową. 
Przyszłość pokaże, w  jakim stopniu dadzą się u 
nas dobre zam iary zrealizować.

N ad koncertem  inauguracyjnym  zaciążył co- 
praw da pew ien fatalizm. Raz już odroczony, tym 
znów razem  musiał ścierpieć skutki niesprzyjają­
cych  w arunków  atm osferycznych; .zaspy śnieżne 
zatrzym ały w drodze F itelberga, skutkiem  czego 
koncert nie mógł być dostateczn ie  przygotowany, 
program  musiał być w ostatn iej chw ili zmieniony. 
Zamiast zapowiedzianego „Epizodu z m askarady" 
K arłow icza usłyszeliśm y znow u raz „Pow racające 
fa 'e", zam iast „Legendy o św  Jerzym " Rytla, k tó ­
ra od szeregu lat, po debiucie, nie była w ykonyw a­
na — usłyszeliśm y znanego „K orsarza"; przy  pul­
p itach  dla poprow adzenia swoich dzieł, ®tawaii 
kom pozytorow ie (Rytel, Melcer), c o  niekoniecznie 
w ykonaniu wyszło na korzyść. Bardzo in teresu ­
jące pieśni M elcera do  Iłów  poety  R yszarda Deh- 
mla uległy poprostu  fizycznej przem ocy orkiestry, 
tak  dalece, że p. Szymanowskiej, k tó ra  przecie n ie ­
małym rozporządza głosem, praw ie n ie można by- 
} i dosłyszeć z poza paraw anu* dźw iękow ego or­
k iestry . Interm ezzo z opery  „Lilie" Szopskiego, 
pogrążone jest ca łe  w  nastro ju  rozpaczliw ie ponu­
rym, wogóle nie pozw ala sobie w yrobić pojęcia o 
operze św ietnego naszego pieśniarza. Oś progra­
mu, solow ą, stanow jł koncert f-moll Chopina, o d e ­
grany pięknie (ostatnia część zbyt rozw lekle) p rzez  
Zbigniewa Drzewieckiego.

W idow nię zapełniła w  znacznej części publicz­
ność zaproszona, a także przyciągnięta obecnością 
Prezydenta  R zeczypospolitej i innych gości oficjaL- 
rych . K oncertom  dalszym życzę, aby się oparły 
o inne koła muzykalnej W arszawy.

Tego piętna wymuszonej oficjalności nie po­
siadał i dlatego .znacznie sym patyczniejszy był kon­
ce rt popoł. niedzielny.

Pogodna, p rosta i przejrzysta  sym fonia d -dur 
Haydna oraz popularna symfonja „Jow iszow a" Mo­
zarta przycżyniły się do tego n< stroju w niem ałej 
mierze, w ykonane św ietnie przez ork iestrę  i k ie­
rującego nią Fitelberga.

Solistą by ł p Stefan F renkel, k tó ry  odegrał 
koncert skrzypcow y e-dur Bacha.

Na koncerty  Filharm onji ma obecnie możność 
chodzić każdy; b ilety  są  niezw ykle tanie, nie dróż- 
{z, od kinowych. Dziś w ielki sym foniczny.

J . R.

T ea tr  W ielki. Dziś „Faust". Ju tro  „Dama pi­
kow a" W  niedzielę o 3 popoł. b a le t „L izetta, có r­
ka  źle strzeżona”. W  niedzielę wiecz. „O pow ie­
ści Hoffm ana"

T ea tr  Rozm aitości. Dziś przedstaw ienie popu­
larne po cenach zniżonych do połow y: „Bogowie 
łakną krw i . Ju tro  „Ptak".

Teatr Reduta. Dziś i dni_następnych dla m ło­
dzieży szkolnej i dziatw y po cenach zniżonych 
„Pastorałka".

Teatr Letni. Dziś „Papa". Ju tro  po  raz  pierw ­
szy krotochw ila M oncey'a p. t. „Pan naczelnik  to 
• •! ja .

T ea tr Polski. Dziś „Lampa A ladyna" . Ju tro  
p rem ie ra . sztuki Sema B enellego p. t .  „Uczta Szy­
derców ".

Teatr Mały. Dziś, ju tro  i w niedzielę „Świt, 
dzień i noc". W e w torek  prem jera 4-aktow ej sztu­
k i J. S arm en t’a „Poław iacz Cieni .

T ea tr Komedja. Dziś prem iera komedji A. P i- 
card 'a  p. t  „Dama do tow arzystw a".

Teatr Nowości. Codziennie „Żółty kaftan  .
Teatr W odewil. Codziennie „Dede".
Teatr im, Fredry. Dziś „Żołnierz królow ej 

M adagaskaru Ju tro  o  godz. 8 wiecz. „Jase łka  , 
a w nocy o godz 11 'A odbędzie się w ielki bal z 
całym szeregiem niespodzianek

Qui P io  Quo. Dziś urozm aicony program, na 
k tó ry  składa się „W iwat Zakopane", rew ja ak tu a l­
na oraz num ery solowe.

T eatr „S tańczyk". Dziś pow tórzenie prem jery 
p. n. „W  Szwajcarii".

Z Filhanaonji, Dziś wielki koncert sym fonicz­
ny pod dyrekcją G. Fitelberga. Solistką będzie 
pianistka p. Zofia Rabcew iczow a - Poznańska. W  
program ie czw arta  symfonja Brahmsa, „Przygody 
Sow izdrzała" Straussa i koncert fortepianow y 
Schumana,
* Z Konslerwatorjum, W najbliższą niedzielę, 

dn. 13 b. m , o godz. 4 m. 15 popoł. na koncercie 
W ydziału IX O św iaty i K ultury  M agistratu w ystą­
pi po raz p ierw szy k w arte t smyczkowy, zorgani­
zowany przez Józefa Ozimińskiego. w następu ją­
cym składzie: 1 skrzypce — f  Ozimiński, II skrzyp­
ce — H. G ołębiow ski, altów ka — A, Kmieć, wio­
lonczela — L. B udkiew icz i w ykona IX kw artet 
sm yczkowy B eethovena i jeden z kw artetów  H ay­
dna. Program  uzupełnią pieśni szkockie B ecthove- 
na w in terpre tacji znakom itej pieśniarki, A. Com te- 
Wilgockiej.

W ielki Repikttcnfacyjny Bal Prasy. S yndykat 
Dziennikarzy w arszaw skich, podobnie, jak w la tach  
poprzednich organizuje i w tym roku W ielki R e­
prezentacy jny  Bal Prasy, k tó ry  odbędzie się dn. 
26 lutego w salonach Pałacu Rady M inistrów, k tó ­
re  P rezes R ady M inistrów, p. G rabski, oddał do 
dyspozycji kom itetu  balowego.

Wielki Bal M askowy Z.A-S.P. W  sobotę o  
północy w przybranych Salach R edutow ych, po­
łączonych z T eatrem  W ielkim , zacznie się wielki 
bal m askowy Z.A,S;P„ M nóstw o*atrakcji. Kasa 
dzienna T. Letniego (gmach T W ielkiego) sp rze ­
daje codziennie b ilety  od 4 do 6 popoł. N adto na 
pozostałe loże — zamówienia przyjmuje se k re ta ­
ria t T ea tru  Polskiego codziennie od 2 do  3 popoł. 
(teł.: 135-75).

Bal artystów teatrów dyr. Szyfmana. Zapo­
w iedziany na dzień 1 lutego bal artystów  tea trów  
Polskiego, M ałego i Komedji w  sali Pom pejańskiej 
w hotelu Europejskim  w yw ołał w ielkie zain tereso­
wanie. Zasięgnąć informacji w spraw ie zaproszeń 
i biletów  można przez telefon w sekretariacie T ea­
tru  Polskiego (113-40).

Jeżeli mówić o stronie zew nętrznej filmu — 
jest ona postaw iona na niezw ykle w yiokim  pozio­
mie artystycznym . Zdjęcia są prześliczne, cudow ­
ne widoki morza są  w prost zjaw iskowe w szyst­
kie obrazy s ą  przedziwnie czyste, o s tre  i o efek­
townym kolorycie. D ekoracje zdum iewają s taran ­
nością i bogactw em , a gra w szystkich artystów  
jest niezw ykle inteligentna i subtelna. O giównej 
bohaterce trudno zresz tą  mówić — k to  raz widział 
prześliczną Lee Parry, ten napew no nie zapomniał 
jej subtelnej mimiki i w ykwintnej gry. Lee Parry 
posiada wdzięk wyjątkowy, coś tak czarującego 
w uśmiechu, te  trudno się oprzeć jej urokow i na­
w et o ile się jest zakochanym  po uszy w przem iłej 
Liljanie Gish.

Należy jeszcze wspomnieć o sym patycznej m y­
śli przew odniej obrazu;: paskarze są wyśmiani ł
skarykaturow ani, przeklęty  jest zły cielec bogact­
wa — jako ideał postawioit® czyste uczucie

I oto w scenie końcow ej sta ry  paskarz, roz­
czulony widokiem córki, dla miłości pośw ięcającej 
bogactw o — odpraw ia czekający nań luksusow y 
samochód — i kroczy p iechotką po przez ubogą 
dzielnicę miasta, w k tó re j ongiś sam staw iał p ierw ­
sze kroki (uczciwego paskarstw a!).

Widz opuszcza salę „R ococo", m arząc w du­
chu o takim „śnie niewyśnionym ", aby nasi paska­
rze podobniejsi się stali do  „pana S zczy p io ra '.

I lu .

8-ma LOTERJA PAŃSTWOWA. 

3-d a  klasa. — 2-gi dzień.

Główniejszy wygrane.

Mk. 3,000,00 nr. 62445,
Mk 1,800,000 n -ra : 13067, 44164, 64690, CT757, 

71911.
Mk. 900,000 n-ra: 27563, 47860.
M k. 750,000 n-ra: 7503, 12495. 19499, 21505, 

23410, 24926, 28610, 29320, 36143, 48193, 52146, 
57115, 58792, 69967, 70046.

Odpowiedzi Redakcji*
H . Jasiński. U przejm ie prosim y o skom uniko­

wanie się z R edakcją  w spraw ie nadesłanego ar­
tykułu.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ROCOCO. — „Taniec złota i nędUy”.

Pew ien poczciwy paskarz (bo podobno w A- 
m eryce tacy  się  czasem  trafiają!) miał wielki ma­
jątek. piękną c ó 'k ę  — i du to  uporu. U pór ten spo ­
wodował, iż owa bogata, śliczna jego jedynaczka— 
Liii została „w yrzucona" z domu i serca rodziciel­
skiego. że następnie w raz z m ałżonkiem , ppślubio- 
nym wbrew woli rodzica, zmuszona była ciężko 
pracow ać, że z miłości dla dziecka sfałszować mu­
siała podpis ojcowski, że w reszcie omal nie dosta ­
ła się w ręce nikczem nego szantażysty. A leć tu  
się okazało , że gruby paskarz m iał jednak dobre 
serce, bo choć po długim wahaniu pożałow ał upo­
r u  — i dostał się pod  pantofel wnuka

T em at dość pospolity, ale tu  w łaśnie p rzeko­
nać się mogliśmy, jak w ażną rzeczą  w obrazie jest 
um iejętnie zbudow any scenariusz. I tu, jak w o- 
wych „niezapom nianych" u tw orach pana Relidzyń- 
sw ego, mamy aż 8 aktów , lecz co  za różnica w 
tem pie, w  jakim  się akcja  toczy, co  za kolosalna 
różnica w sp o so b ie  ujęcia każdej sceny. W idz ani 
ns chw ilę nie może oderw ać oczu od ek ranu  — 
każdy m om ent akcji jest po trzebny  do ca łoksz ta ł­
tu intrygi. Niema tu  „rozpychania" tekstu  a tra k ­
cjami —  są ty lko  co raz  to  now e tła, na k tórych 
się dram at rozgrywa. M am y i bale i k ab a re t i 
scenki z nad  morza, a le w szystko to je s t po trzeb ­
ne, urocze i s tanow i miłe urozm aicenie całości.

PO K W IT O W A N IA .
Spraw ozdanie z „jednodniówki", zebranej od

robotn ików  huty %•C zęstochow a", za pośrednict­
wem Związku R obotników  Przem ysłu M etalowego 
OcOział w Rakowie, na rzecz o tiar w ypadków  li­
stopadow ych: W ielkie .Piece: Kusa! Stefan mk
27 miljonów 915 lys.; Skalski Adam  mk. 11 milj. 
525 tys.; Kimla F ranciszek mk. 8 milj. 190 tys.; Pa- 
szew ski A ntoni mk. 9 milj. 920 tys.; Skorek K on­
stan ty  mk 3 milj. 135 tys. Stalow nia: Torbus B ro­
nisław  m k. 16 miilj. 760 tys.; D ąbrowski W alenty 
mk. 13 milj. 780 tys.; W łodarczyk A ntoni mk. 7 
milj. 150 tys.; M endyk Ignacy mk. 5 milj 250 tys.; 
Tajchm an M ichał mk. 5 milj. 150 ty».; Cisowski 
Franciszek  m k 5 milj. 30 tys. M echaniczny: Idzi­
kow ski B olesław  mk. 15 milj. 465 tys.; M uszyński 
Feliks mk. 13 milj. 575 tys.; Szlenk A ntoni mk. 10 
milj. 810 tys.; KuTzycki Adam»mk. 9 milj 700 ty*.; 
Chojnacki Franciszek mk. 5 milj. 795 tys.; W ikto- 
row icz Edward mk. 4 milj. 320 tys.; M iedziejewski 
Zygmiunt mk. 3 milj 100 tys. W alcownia: K ozar- 
eki Józef mk. 17 milj. 780 tys.; B łaszczak Bolesław  
rok. 15 milj. 315 tys.; Rybicki Jan  mk. 12 milj. 430 
tys.; Rajczyk P io tr m k 12 milj. 280 tys.; Sikora 
Feliks mk. 9 milj. 975 tys.; Szlenk Franciszek mk. 
8 milj. 90 tys.; Binkow ski P iotr mk, 7 mi.j. 454 tys.j 
O ciepa P io tr mk 7 milj. 400 tys-: Szklarczyk F e ­
liks mk. 6  milj. 740 tys.; P laneta M arcin mk. 6 mil). 
390 tys.; Chajduga Ignacy mk. 7 milj. 382 ty*.; ż y ja 
F eliks mk. 5 milj 155 tys. Waga G łówna: Liwoch 
A ndrzej mk. 11 milj. 460 tys. Lista Związkowa: 
G ębicki H enryk mk. 8 milj. 460 tys. Razem  mk. 
312 miljonów 681 ty*.

Spieszcie nabyć

p. p. s.
na rok 1924 

Cena egzemplarza 6 0 0  t y s .  m k *

Dr. med. L i z M i e n s s a t
Chor. wen. skór niem . p) Chmleł- 
na 35. tel. 213-24,9—2 4 —81. w.

•  s z y n y  do szycia znanej do- 
broci „K asprzyckiego”. Tanlo-

H u r t o w o - O e t a l i c z n l e - R a t y .  Skład
fa b ry c z n y  — W arsztaty r e p a r a c v j -  
ne W a r s z a w a .  M arszałkow ska 153, 
te lefon  l*>4-51 ■ rilja  Czestocho­
wa ftle|a* 43. Zam aw iać m jż n a  
l i s t o w n ie  w W arszawie.
lUnhln solidne w wielkim wybo- 
Ircjlc rze p o l e c a  Franciszek
Rrens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Dr. mi F. E 6 O T I 1  asvst.
szpit. św. Ł azarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, te l .9S-29. Od 1 - 3  i 5—7.

Q r. M . A IH e H
Zielna 12—2. Chor. w ener.. skó­
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5 -7 '|, w.

Ol. KAIZb' “ ■n o r .  skór., n iem oc płc 
Z ie l n a  II, do 1, 4—7.

rhnrnhll w eneryczne, rzeżączkę 
lUJlUiijf leczy sią w jaknaikrót

p -1* . z lm o /e  kożuszki, burki, 
rO ili  futra, kurtki, w yprzedaje­
my o WH "lżej kosztu P o leca ­
my garnitury, jesionki, spodn ie, 
saki golow e i na zam ów ienia z 
w łilnych  I pow ierzonych m a te r­
ia łów  o 5 1* tan iej, jak wszędzie. 
Wytwól nla C b ’Orów M ęskich. Sl- 
oowski i M ajew-kl Chm elna 49. 
front II P- f”  5, tel. 242-^3 (Na­
rożny dom  przy Dworcu Głów­
nym).

szym czasie Przyokopow a 4 3 - 7 ,  
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie­
czór. P an ie  2 —4. Dla n iezam oż­
nych bezp ła tn ie  1-2. Dr. Rosenłal

I f in h r i f l  dowód osobisty  wyda­
ły  u illsud ny pi zez starostw o
W oi-rowyskie J-,tne Minca „ 
Swisłocl Nz 12852,040677 z dnia 
10|4 1923 r.
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